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Bankructwo Europy Zachodniej ~:;~1:t~ieg~ 
Katastrofalna ·sytuacja gospodarcza państw 

marshallowskich wskutek ,,pomocy•• amerykańskiej 
PARYŻ. - Komitet „Współpracy Gospodar-1 3) Natomiast konsumpcja tytoniu, dzięki ob­

czej" krajów ma.rehalloW6kich ogłosił sprawo- fitym doótawom amery·kańsbm, przewyższy 
ulanie o dotychczasowych wyn~kach planu poziom pra.edwojenny. 
Marshalla. Cyfry podane w tym sprawozdaniu Jak wiadomo, kraje marshallowskie czynią 
~v."adcz4 o tym, że mimo dostaw manhnllow- od długich miesięcy starania o uzyskanie ze­
skich !}'luacja krajów Europy Zachodniej jest ?.Wolenia admJ.D.istratora planu Marshalla na 
opłakana. podwy7.6zem.e produkcji prz.e.mysłu budowy o-

Ze sprawo~da·nia dowiadujemy się, że admi- krętów. Ze spraworz.dania ogłosrone90 w sobo­
nistrałor planu Marshalla zmnie;s!ył sumę tę wynika, że sta;rania te nie <Miiągnęły skutku. 
przeznaczoną na maszyny rolnic.ze dla krajów Równi.eż wysiłki krajów marshallowłkic.h, 
zachodnich do 75 milionów dol. W porówna- zmierzających do uzyskanja pra.wa pm.ewoże­
nlu z ogólną cyfrą d<>&t.aw marshallowskich, nioa towa<rów marsha.Uowsk.ich na własnych 

Na rozkaz Marshalla likwiduje się również 
przemysł k>tniczy we Francji 0!'112. fabryki włó 
kiennkz.e we Fra•ncj<i i we Wł06zech. Cały sz.e 
reg hut w· Belg·ii, Francji i innych krajach 
na skutek wstrzymania dostawy koksu - wy­
gaszono. 

Dzienniki demokratyczn.e podkreślają. że pra 
wo zarobku przysłu9uje tylko Ameryce, która 
dusi w ten sposób konkurencję krajów mar­
shallowskich. „Kraje marsha llow'Ski.e Z&roienio 
ne Z06taną wkrótce w gromady żebraków, ży­
jl\C)'ch amerykańskim końskim młęsem" - pi­
see „P'fet Vol.k" rotter<l<l!mskń. wy>n<~cą okol.o 5 milriardów dolairów - cy- !ńatkach, spe.h;ły noa nliczym. 

fra 75 milionów dol. pIYL~naczo.na na ia.1kup -----------------------------------------
maszyn .rołni.c:zych jeeit znikoma. p I k 

s,prawo.:zdaniie zawiera niektóre cyfry, cha- o s a 
rakteryzujące sytuację gospodarcui krajów - Korea 
mar&halłows.kich: 

1) Ko;nsumpcja chleba w krajach marshallow 
skkh będrzlie w najbJiY.;7ym okresie n~iszą o 30 
proc. w porównaniu z poiziomem przoowojen­

nawiązują stosunki dyplomatyczne 
W odpowiedzi na depeszę w zastępstwie RZYM PAP . .:__ Pa.lmiro T09liatfr udzielił wy WARSZAWA PAP. - Minister Spraw Za­

grd.ll!icznych RP. Zygmunt Modzelewski otrzy 
mał od ministra spraw zagranicznych Ludo­
wej Demokraty<:Wej RepubLHti Koreań&k•iej 
p. Pak-Hen depeszę wyra,żającą prośbę o na­
wiązanie stos-unków dyplomaty=.ych między 
Polską a Koreą. 

nieobecnego Ministra Spraw Zagranicznych - w.La.du lkorespomde.ntowi dzi.einniUrn „Relpl.lbbi­
sekretarz generalny MSZ ambasador RP. Ste- ca". Togliatti ośwtladczył, iż expose mini&•ra 
fan \.YierbłoW6ki, przesłał na ręce ministra spraw zagrarnicmych Sforrzy na po6lledzeniu 
Pak-Hen odpowiedź, w któr.ej wyraża radość, .komi6j1i do spraw polityk! za9raniC'llilej wyul­
że Ludowa DemokualyCTiila Republika Koreań· kalo, że „polityka obecnego rządu włoskiego 
ska weszła do społ~ści wolnych narodów. zmierza do włączenia Wioch do amerykańskie 

nym. 
2) Produkcja towarów tekstylnych w najbliż 

&zym roku nie zostanie podwyższona w porów­
naniiu z rokiem ubiegłym. 

„Mam zaszczyt - brzani w Zdikończ.enill! de- go bloku wojenno - politycznego". 

Debata rozbrojeniowa trwa pes.za - zakomull!iko-wać Panu w imieniu me- Jednakże - stwierdził To.gliaitti - Istnieje 
go Rządu zgodę .na nawiązan:e stos'UD!ków tly- przepaść między tym, co mówi t działa min/­
plomatycznych pomiędzy Rządem Rze<:zypospo I ster spraw zagranicznych. a tym, co odczuwa 

PARYŻ (PAP). - Podkomisja Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych dla &praw rozbroje­
nia obrado ała w sobotę nad propozycją ra­
dziecką, pr.zewidu jąca unniejs.zenie o j€dm1 
trwdą sił zbrojnych 5 wielkich mocarstw o­
raz ogł-Ot>zenie zakazu produkcji i używania 
broni atomowej. 

Przedstawiciel Francj.i C<iuve de Mourville 
oświad<:zyl, że delegacja francuska zgadz,a się 

· całkowicie z tr.zema zasadniczymi tezami, wy­
rażonymi w propozycji :rad7lieck,iej: ke>Illiecz­
nością ograniczenia zbrojeń, zakazem broni a­
tomowej i U5lanowie.niem skuteC'Zillej kontroli 

Ambasador ZSRR w Korei 

międzynarodowej dla przestrzegania tych po· litej Polskiej a Rządem Ludowej Demokiratycz- 1 przeważająca większość narodu włoskiego. 
stanowień. Delegat frćlJ!lcuski nie wysim4ł jed· n.ej Republiki K.orea~koi~j. Jest~m przekommy., Wło~i nie ~bcą nawet. my5leć o tym, że ojoz;y· 
nrak iadnych konkretnych wni<>6ków co do ze pon11ędzy. ~zym1 .n~r~da!Il'l oraz Rzą:letD: 'l!Ila ich n;iogła?y raz Jeszcze odegrać rolę pion 

R:LeczypoeJ>QhleJ Po.lsk1e1 1 Rządem_ Ludowej ka w grze wo;ennej. Włosi pragną polltykJ po­
wprowadrenia w życi~ postanowi-eń o rotbro- Demokratyczne] Republ!l.:i K'oreańslóiej lr:ista- kojowej 1 popierają propozycje calkowitego 
jeniu, _a .wyraził j.edynie D~d'Z.ieję, :że sprawa ~ą :a&ie~gn.ięt-e więzy s.erde=ej pl"Zyjażn.i I lub częściowego rozbrojenia, natychmiastowe· 
roz~ro±ema z~ta~qe ;uat~onaz· 1:f' przynł~j Ja.k: 1 naW'ląume soosunki gospoda1rcze i kuJ.tu- go :mlszczenia bomb atomowych f zakazu pro-
seSJl groma zenia aro ow Je noczonyc . ra1n.e". dukcji broni atomowej. s·a m„O.b ó iC.,z.V00_k.?Ok ,.-i=·~ a ~'C'j i 
Schuman zgodził się na rewizję niemieckich reparacji wojennych 
W~SZ~GTON_ ~AP. - Na konferencji pra Jak wiadomo, równo rok temu generałowie 

MOSKWA (PAP). _ Prezydium Rady Naj- sowei złozył adIDJmstrator planu Marshalla _

1 

Clay i RoberUson ogłosili fa;tę przedsiębiorstw 
Paul Hoffman, oświadczme, w którym tako- niemieckich, które miały być zdem0111towane' wyższej ZSRR mianowało T. Sztykowa, amba- ·k ł · db ł k f · B · i · mum O'Wld , ze o y o.n er~cJ~ i . e~111em t ~~zekazane ,,SOjusziniczej Agencj.i Repaoracyj-

ćadorem ZSRR w Ludowo-Demokratycz.nej Re· Scbuman.em w s.prawle zwolrnen1a Niemiec od nei . Demontaż tych fabryk odbywał się w 
publice Koreańskiej. obowiązltu wypłaty reparacji. . niezwykle powolnym tempie. Obecn~e Hoff-

Hoffman przyznał, że na konferencjach z 
Bevmem ii Schumanem powoływał się na wa­
runki zawaTte w plan·ie Marshalla i noa tej pod 
staw.ie sikłonil ich do współpracy ·w wspomniia­
rrej wyżej komisji. 
PARYŻ· PAP. - Wiadomość o zgod'Die ną­

du francusikiego na dra.styCZ!llą rew:irzJę progra 
mu odsaJkodow<1ń niemi€C'kich ~lała pow­
mechną k01Ds-temację. W kołach . polityezn:rch 
pray.pO<ID~111a się. że Prancja poniosła w wynfku 
agresfi niemieckiej ogromne straty mater/al· 
ne. Odbudowa miast I zakładów przemysło­
wych zniszczonych podczas wojny. bez odszko 
dowa.ń napotka na ogromne trudności. W pro­
gr~m1e odbudowy gospodarczej Francji uwzglę 
dmone były od6zkodowania niemieckie. Decy· 
zja rządu amerykańskiego. k1órej podporząd­
kował się Schuman, podważa więc program 
odbudowy Prane/i. 

.;.. _______ .________________________________ man podjął starania. o wni~hMllie spłat r.epa-

Od powiedź Francuskiej Konfederacji Pracy :Vi&E!na0~~:fe~Y~~~: ~==~hi s~Ir;~ 
d d • k• h • ko' ZQWOdOW h żu. Ostatecznie jednak tak Bevin jak I Schu-na epeszę ra ZleC lC ZWlctZ W YC · man przyrzekli poparcie jego planu. w związ-

MOSKWA PAP. Wszechzwiązkowa Was o nasze/ niewzruszone/ woli walki wraz ku z tym .rządy Angloii i Fra1ncji wyślą swych 
Centralna Rad.a Radziec.k:ich Związ:ków Zawo- z Wami o długotrwały pokój, o wolność I nie przedstawicieli do komisji przemysłowców a­
dowych otrzymała od uczestników kongresu porl/egłość narodów. merykań6kich, funkcjonującej od pewnego 
Generalnej Konfederacji Pracy, w odpowiedzi Niech żyje przyjżń między masami pracują- cz.asu w Niem<zech zachodnich, a powołanej 
na swą depe6zę z zawiadomieniem o odmowie cymi ZSRR i Francji! do życia dla przeprowadzenia dra6tyc-z.nej re-
pr1e:z rząd francuski wydan.111 wiz delegacji N:ech żyją Związki Zawodowe ZSRR!". wizj.i programu reparacyjnego. 
radz·eck1ej, tel~ram następuj~ej treści: ~~--~~--~-----~~~--~~-~~-----~---~---~--

„Kongres Generalnej Konfederacji Pracy śle 
Wam serdeczne poz<lrowienia i dziękuj~ za 
p!"'_.eslaną depes1ę powitalną. 

Kon!lres wyraża energiczny protest przeciw­
ko decyzji rządu naszego kraju, odmawiającej 
Wam wizy wjazdowej do Francji. 

Klasa robotnicza Francj: i naród francuski 
potępiają to haniebne stanowisko i pr<>SH Was 
abyscie uwierzyli, ie sla.nowisko rządu sprze­
czne jest z uczuciami przyjaźni i uman.:a ja: 
kie żvwią one dla klasy robotniczej ZSRR i 
całego narodu radzieckiego. 

Potrafimy walczyć o to, aby kraj nasz zer­
wał z tą reakcyjną polityką, inspirowaną przez 
ekspansjoni tów amervkańskich. Na.stanie 
dzień, gdy przvjmiemy Was tak, jak tego pra­
gniemy w prawdziwie wolnym i niepodległym 
kraju, jako wierni przyiaciele. Zapewniamy 

Strajk we Francji 
zaostrza się 

PARYŻ PAP. - Związek Górników francu­
&k1ch, stwierdzając, że oddziały policyjne nie 
zostały wycofane z zagłębi węglowych. we­
zwał strajkujących do zawieszenia w pon!e­
dzialek na okres 24 godzin obsługi urządzeń 
bezp ieczeństwa. a w szcz.ególności pomp 

Uroczysta akademia w Moskwie 
w piątą rocznicę bitwy pod Lenino 

MOSKWA (PAP). - Dnia 15 bm. z inicjaty­
wy Komitetu Słowiańskiego ZSRR odbyła się 
uroczysta akademia, poświęcona 5-ej roczni­
cy bitwy pod Leni.no. 
Akademię zagaił sekretarz generalny Komi­

tetu Słowiańskiego ZSRR płk. Moczałow. Bi­
twa pod Lenino - oświadczył on - je6t chlub 
ną datą pogłębienia su:zerej przyjaini i w;;pól 
pracy bojowej między narodem radzieckim a 
polskim, między ich bratnimi armiami. Krew 
przelana przez żoł.ni.erzy radzieckich i polskich 
o wyzwoleme z,iemi ojczystej spod jarzma fa­
szyzmu niemieckiego, scementowała na wiek~ 
przyjaźń między obu narodami. Polska stała 
się suwerennym państwem ludowo-demokra­
tycznym, kroczącym po drodze budowy socja­
lizmu. 

Imperialiści - ciągnie dalej Moczalow -
znowu pobrzękują orężem. Zi.ejące nienawi­
ścią do człowieka teorie faszyt!itów niemiec­
kich, obecnie wskrze6zane są przez imperiali­
stów anglo-amerykańskich Ale teraz inne na­
stały czosy. Narody świata nie chcq wofnyl 
O utrwalenie poko;u walczy cała poslępowa 
/udzko~ć ze Związkiem Radzieckim na czele. 

szcz.egółowo zanalizował wagę obchodzonej o­
becnie historycznej rocznicy. 

Z kolei zabrał głos uczestnik walk pod Le­
ni.no, b. oficer dywizji im. Kościm;rld - am­
basador Rzeczy.pospGlitei Polskiej w ZSRR -
Marian Naszkowski, który w imieniu rządu 
polskiego w serdecznych głowach powitał 
przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego. 
biorących udział w akademii. 

„Bitwa pod Lenino - oświadczył ambasa­
dor Naszkowski - posiada historyczne 2)Da­
czenie nie tylko jako przejaw bohaterstwa żoł 
nierzy polskich i jako pierwszy -zwycięski bój 
z Niemcami od klęsk.i wrześniowej 1939 r. Po­
siada ona znaczenie orzede ws'Z:vstkim dlatego. 
że w przedwieństwie do zdrady Andersa, któ­
ry usiłował zapr1edać Polskę imperialistom 
bitwa ta za.początkowala jedynie słuszną dro­
gę do wyzwolenia Polski. 

Attache wojskowy ambasady polskiej w 
ZSRR gene!'ał Prus-Więckowski przemówienie 
swoje po.święcił narad.zinom nowego Wojska 
Polskiego. 

Na akademLi przemawiała również, serdecz­
nie witana przez zehranv{'h b. pr1pw,.,rfn {'Zą­
ca Związku Pahfotów Polskich w ZSRR -

Równocześnie zaznacz.a się, że pro~ram Hoff 
mana w s'Prawie rewizji planu ods7..kodowań 
oznacza jednostronne narus'lenie międzynarodo 
wych uchwał w sprawie Niemie<: t świadC'ly 
o tym, ie Niemcy otrzymały w ramach planu 
Marshalla pierwszeństwo. 

Wspaniałe zwycięstwo 
chińskich wojsk ludowych 
. MOSKWA (PAP). - Agencja Tass podaje, 
ze przy zdobyciu .. Czinan sto.!ky prowincj-i 
Szantung poddał się wo1skom chińskiei armil 
ludow'ej gen. kuomintangowisk,i Nia--Sun~Si. 

.i:-rioa-Sun~Si oświadczył, że stan mora.lny ar­
nm kuommtangowsk·iej z dnia na dmeń się 
pogarsza. Żołnierze Czang-Kai-Szeka - powie­
dział b. generał wojsk kuomintangow6kkh -
coraz bardzńej rozumieją rolę wyzW.OleńC'lą tu­
dowyc_h W_"jsl{ cbiński<"h i dochodzą do prze­
konai::a. 1z walka po stronie kuomintangu pro 
wa_dz1 do zg_uby . Nikt z nich nie wątpi - o­
świadczył Nia-Sun-Si - że ostateczne zwycię­
stwo będzie po stronie chińskich wojsk !udo• 
wych. 

Marshall fedte do Aten 
Górnicy departamentów Nord i Pas de Ca­

la•s protestu:ąc przedwko przybyciu do Aubr: 
courl 4 oddziałów policji, po5tanowili natych­
miast wprowadzić w życie decyzję związku. 
W sobole 7_,,,i,._n nńrni.k n:„ "liachal w ałitb .ko­
palni. 

Były dowódca IO-ej Armii Radzieckiej, w 
!'kład której wchodziła dywizja im. Kościusz­
ki, gen. SurhamliJn. w ntzemówieniu •wodim 

Wenda Wasilewska. 
Uczestnicy akademii 

neraJi.Mimu&a. Stalina i 

PARYŻ (PAP). - Agencja France PresM 
wysłali pi6ma do Ge- d" nosi, iż sekretarz stanu USA Mafll<hall udał 
Prezydenta Bieruta. &ie w eobote 1:amolotam do Aten. 

• 





W o.kre6łe realiz.acJJ pierwszego planu pię-
a.Joletn.iego powstało w,iele ncwych za· 

kładów phey, moipa.otmonych w najno·wsze 
ulóby<:me techin~, Jedlrym. z warunków umoż· 
liwiającycll wyficO'MJilie d<rugioej ipięciolatki by· 
ło opanowanie tej nowej techniki. Takiie za­
danie postawH pwed młodz!iieżą Stalin i k-0m­
somokv 't właściwym im rz::apałem po<ljęli się 
jego wyko.naruia. Z dch iionicjatywy zorganizo­
wana rws.tała szeroka sieć technicznych kur­
sów, kół i szkół wiieczorowych. Kom50moky 
poystąpili do 111.au:ld. Ro;i:umieli bowiem, że 
bez wiedzy nie można opanować nowej tech-
1tlkf. 

STACHANOW - PIONIER PRACY 

30 lat heroicznych wysiłków i olbrzymich osiągnięć 

Rewolucyjna droga Leninowskiego Komsomołu 
Udział młodzieży w dziele budownictwa i obrony ojczyzny socjalizmu 
co•ny został w zupełno5ci syoStem szkolenia po- twem, Komsomoł wysłał na służbę lotniczą i 
litycznego. Potężnym środkiiem ideologicznego morską tyoSiące swoich najlepszych synów. 
wychowania kadr korn5omolskich stał si ę S11eroko ro'L\vinąl się masowy ruch sportowy, 
„Krótki Kurs Hi6torii WKP(b)" - Stalina. O- którego duszą stal się Komsomoł. 
publ&owa.nie tego d7liela zna=ie wzmogło W mal'CU 1939 roku odbył się XVIII-y Zjazd 
zainteresowanie młodzieży dla zagadnień 1Dau- WKP(b), na którym podsumowane zoS'taJy wy­
ki J teorii. niki, osiągnięte w ciągu realizacji dwóch pię­

WYNIKI DWÓCH 5-LATEK 

Sft. I 

~:;ta ro6tala energie...~ 17-i-ałal!Mść dla wy· 
k-O!Ilal!l.i.a dyrektyw xvm Zjazdu Parbl.1, oofot9 
zostało &Zclostwo 1Dad nowym budownd<:twem, 
na wsi p.rz.eo5Z1koolono 1 O tys. traK.tor.zystek. Or· 
gal!l.i.rzacja współzawoc!JlJictwa 111a wsi o prawo 
uczestnic.zel!l.i..a na w671echzw.ią'lkowej wy>Stawie 
rolniiczej, o polepszeniie pracy orgal!l.i.:z.acji kom 
wmolskdch w s'llkołach, pomoc w organizacji 
szkól rzemieślniiczych, praca nad przysposo­
bieniem wojskowym i wychowaniem fizycz­
nym mlod.z.iieży, to daleko niepełny jeszcze o• 
bra.z dz>iała1ności Komsomołu w okresie 1939-
1941 roiku. 

O panowa.niie oo-w~j techniikd epowodowalo 
nfobywaly wzrost wydajności pracy. W W rezultacie dwóch pięciolatek W'Zbogaci-

1935 roku rębacz komsomolskiego odcinka w ła się d rozwinęła kultura Iadziecka. Zo· 
kopalni „Centra1naja - Irmino" w Zagłębiu stała dokonana rewolucja ikulturalna, która o­

cioletnich planów. W tym okresie przemysł 
radzi•ecki pod względem ilości produkcji zajął 
pierwsze miejsce w Europie. 

OLBRZYMIE ZADANIE 

Rósł i potężniał kra/ socjalizmu, corarz. pięk· 
niejsze i weselsze stawało się życie jego mło­
d'lli.eiy. Komsomolcy zajęci bylii pokojowym 
budownictwem. Pr~rwaJ je napad hHleiow­
skich Niemiec Il'a Związek Radzieok,1. 

WALKA Z N AJE'tDżCĄ 

P rzed Komsomołem wraiŻ z oalym narodem Do<n.ieck;m, Aleksiej Stachan.o':" z oka;zjli Mię- I tworzyła przed młodzieżą szero.k!ie możliwości Z jazd postawił praed 1Darodem radzieckim 
dzy.narodowego Dnia Ml<łdz.iezy wykonał 14- dalszego rozwoju i111te1ektualnego. W okresie olbrzymie zadanie; w ciągu najbliższych 
krotną normę, wyrąbując 102 tony węgla. Ty-J1 dwóch pięciolatek, z ogólnej liczby członków IO - 15 lat wypnedz;ić kraje kapitalistyczne 
&ią<:e młodych pos.zlo za przykładem Stacha- kom5Qmołu zdobyło wykształcenie inżynierów pod W'Zględem e.konomicz.nym, to jest pod 
nowa, a pierwszymi wśród :nich byli komso-r j techni•ków 118.000 osób, 69.000 osób osiągnę- względem produkcjj na głowę ludności. W u­
molcy. Doniecki komsomole::, rębacz Komce- Io specjali?.ację w d?Jiedz.inie g-0spodarki rol- chwaJach Zjazdu WKP(b) podkreślono, że 
dałow wyrąbał w ciągu jednej z.mda.ny 125 ton nej, wys.z.koJo.no około 10 tys. nauczycieli, Komsomoł winien przygotowywać kadry dla 
węgla. Młody mas.zy.ni-sta połudilliowo-don.iec-1 wielu lekarzy i innvch wy50ko kwalifikowa- aktywnej pracy państwowej i partyjnej. W 
iklej lioni'i kolejowej, Ptiotr Krywon~ zaczął 1 nych pracowni!ków. Wiele pracy włożvl Kom- statut pa!'tii rooStal włączony &pocjalny roz­
pf-erw'SZy p.rowadzić pociągi towarowe ze! somoł w dziedz.inę wzmocnienia sil zbrojnych dział pt. ,,Partia l Komsomol". Przed Komso­
Z'Wliększoną szybkością. I ZSRR. Obejmując s11efoistwo nad flotą i lotnic- molem otwierały się nowe perspektywy. Ro12:-

radzieckim stanęło nowe, ogromne zada­
nie: obronić socjalistyczną ojczyznę przed fa· 
szystowsklmJ najeźdźcami, Naród radziecki, a 
wrarz z nim d komsomoky, młodziei radziecka, 
zdali ten trudny egzamin. Komsomoł za,pi6ał 
w swą boga.tą historię nowe, wspaniale stro• 
nice. Do spisu tych, którzy wylkuwa•U d po• 
wdęk.szali sławę Komsomołu ptzybyły nowe 
nazw.iska. Zoja Kosmodemiańskoa., AlekoSander 
Matrosow, Jurij Smirnow, Mikołaj Gastel!o, 
Li.za Ca..ajkina i wiele, wiele mnych. Bohater• 
stwo stało się rzjawiskdem md60wym w kraju 

Ruch &tachanowski o.garnął d wieś. Również 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 
tu i>nicjatoil'alll.i: wysokodajnej pracy byli kom- ,, . '"' "''"' „-. 

·°;::, t~ socjalizmu. 80molcy. Ukraińska komsomoł.k:a,, M<lria Dem­
ozenko była pierw67.a, której udało ~ zebrać 
500 centnarów buraka cukrowego z hektara. 
W tym okresie na polach kołchooów praco­
weJ,o jni ok(Jło 300.000. traktorów, d7liesiątki 
tysięcy kombajnów, wi·ele maszyn rolniczych 
i młocka.mi. 

.PROGRAM I STATUT KOMSOMOŁU 

R Z!id radziecki wy60ko ocenił stachanow­
sk4 pracę młodzieży. Tysiące młodych ro­

botn.Lków 4 chłopów dostało odzn.a.c:z.enia za 
wzorow4 pracę. Praiwti.e W'5ll.yscy delegaci 
X Zjatz.du iloomsomołu by.Id od7inaczeni! ordera­
mi i med<iilami ZSRR. Na zjeidziie .tym, w kwie 
:t:n:lu 1936 roku iprayjęty ziostał program i sta­
tut Wszechzwiązkowego Lenlnowśkieg-0 Ko­
munistycznego Związku Młodzieży. Zjazd ten 
wszedł w hiostorię K-0m.'50mołu jako zjazd nau­
k.i i ·w·y-chowania młotlzieży radzieck.iej. Zj&id 
wair:wał wszystkie ikomsomolskde organizacje 
do Jroncentracjd uwagi na odoiaiilcu lk.omu.n.i­
styc2l!lego wychowania i 6Zlkoleni11 młodego po 
ikolel!l.i.a. 

Budujemy Wspólny Dom 
Budowa centralne/ siedziby Zjednoczonej Par· 
til Robotn,iczej rnźno postępuje naprzód. Oto 

stan robót w Jch obecnym stacj.lum . 
Nie zapominajmy o, ref1UlarIJ:ym wpłacaniu za· 

dek!arowaJtycii kWot. 

W lata.eh wojnv 3.000 kom.5omolców wal<::zo\ 
cych w &Zeregach radzieckich si.I zbrojnych 
otrzymało szczytne odznaczenia Bohateróvt 
Zwią7!ku Radz.iockiego, 3,5 miliona komsomol· 
ców :z.ostało odmaczanych orderami ! medala· 
mi Związku Ra:dz.ieckiego. 

W okresie powojennym młodzi patrioci rar 
d'Di.eccy o.fiaT.rtie walmą o terminowe wykona· 
nie ;planów nowej stalinowskiej pięciolatki, 

W walce o komun.itmn wy.i:ósł nowy czlo• 
wiek, w:.bro j-0ny w W•iedzę, wydtowa.ny w · go­
towości OO· pokonywania woszelkJch trudności, 
w g.otowo~ci służby swej socjalistycznej of· 
czyźnle. S. Stanisławska 
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Jaskrawe pogwałcenie Konstytucji USA 
Imperialiści spychają Amerykę do faszyzmu 

Skandaliczny proces przeciw 12 komunistycznym przywódcom 
Jak do111os.zą z Nowego Jorku - w dniu 

wczorajszym naostlllpHo lli5.oronowaJtie ofensy­
wy amerykańskich imperialistów przeciwko 
demokracji w swojej ojczyźnie, a mianoWlicie 
ro;i:poc.zął sńę proces w nowojorskim sądzie o­
kręgowym, PRZECIWKO 12 PRZYWÓDCOM 
KOMUNISTYCZNYM. 

W 1938 r. !Komsomoł obchodaił dwudziesto­
lecie swego :f6tnienioa. WKP(b) 'Wlitając Kom­
somoł plBa.ła: „W ciągu 20 la.ot Komsomoł prz.e 
&Zedł bohaterską drogę waJk 4 ~dęstw. Kom 
somoł wychował dz.ies.iątki i setki tys.ięcy 
W&pa.niałych, radziieckich ludzi, mężnych, lll4e· 
ustM.6Wtllych bojowrui.ków narodu radzieokde- Dzdoałaaze komunisty=i będą sądzeni pod 
go, :najlepszych przedstawicieli młodego po· /a/szywyml zarzutami, przy czym akt osJrnrże­
lkolenioa. robobni·ków, chłO'pów, radziookiiej in· nia został spo,nądzony prnez Federalny Sąd 
teligeincji, pra<iujących na wszystkich odcin-
kach '50cjalistyc.znego budownictwa", Najwyższy, w którym zaosiadają przedstawicie.-

ciu &iły i gwałtu". Jedyny dowód, na !którym 
opierają się pzywyi;srze zar.z.uty, dostarczone 
pJYLe12: Departament S;pre.'Wliecl1iwoooi, to fakt, 
iż przywódcy komUllli-styonJ, „nauczali I wy• 
znawall zasady marksizmu-leninizmu". Z tego 
więc półgłówkd faszystoW'6ilcie wyciągnęły 
wn.iosek, że wspomniani przywódcy komunj· 
styczni ,,spiskowali dla głoszenia 6Wodch za• 
sad". 

Przywódcy komunistyc:llili zostali aresz.towa-
ni w dniu 20 lipca i nas.tę.pnie zwolnieru za. 
kaucją. Zabron.iono lim jednakowoż prawa wy 
dala.Illia Sli.ę poza graniice Nowego Jorku. Mi· 
mo Jcilka!krotnych apelów obrony, sąd niie zgo 
dzN się na o<lłożenie ro'Zpra.wy aż do chwil! 
odbycia wyborów prezydenckdch. Obecnie zaś 
będz.ie ooa toczyć się w okresie najwyższego 
napięcia kampanii wyborczej. 

Po X-ym Zjeździe komsomolskie organi7lacje le wielkich kapitalistów, oraz ludzie, żywiący Davis Poster Dennis 
rozwinęły ~z.eroką ?zia.łalność. ideowo-wycho- osobistą niechęć do przywódców komunistycz- Ci ostatni oskarżeni są 0 organizowanie 
wawcz.ą wsrod swoich członkow. Przekształ- nych. „spisku celem obalenia rządu USA pray uży-
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Zwycięzcy wyścigu pracy w PZPB Nr 3 
Wyniki z tkalni 

Lic.z:ne o.rigan.izacje demoikratyc-z,ne protes~o· 
wały przeciwko procesowi, uważając go za 
DALSZY KROK W KIERUNKU FASZYZMU. 

PZPB Nr 3 nale:!ą w Łodzi d<1 lepiej pra· 
cujących zakładów pracy. 
Wielką zasługę w uzyskaniu tych wyni· 

ków mają na.jbardztl.ej ofiarni i świadomi l"O 
botnlcy, którzy swą pracą codzienną zdoby­
li sobie zaszczytne miano przodowników 
pracy. 

W dziesiątym etapie współzawodnictwa 
· lndywiduałof\eg-0 nagrodzeni zostali w tkalni 
PZPB Nr 3 następujący ~wnicy: 

Na. ~ci11 krosnach przyznano 3 kompie· 
ty nagród. Pierwsze miejsca zajęły: Alek· 
sandra Stefaniak (167 proc.). Leo~dia Wej· 
man (170,5 proc.) oraz Józefa Stamyńska 
(159,2 proc). Trzy nagrody drugie przy:zttla· 
no: Franciszce Korwackiej (158 proc.), MariJ 
Pachulskiej: (157,5 proc.) oraz Marli Brze· 
zińskiej (149,5 proc.). Nagrody trrecie otrzty­
m.ały l311trbara Sznycer (157 proc), Maria 
Sobczyńska (152,5 proc.) i Waleria Grochow 
ska (148,2 proc.). 
Wśród t!kaczek pracujących na. C?Jterech 

krosnach rozdztielono 4 komplety nagród. 
Pierwsze nagrody otrzymały Bronisława 
Deka (184,5 proc.), Leoka<lia Bogacz (186,5 
proc.), Henryka Mamrot (186,5 proc.) oraz. 
Irena Gruszczyńska (160,4 proc.). Drugie 
miejsca z1Cl.obyły Maria Grzelak (183 proc.), 
Genowefa Zwolińska (185 proc.), Maria 
SZUlllSka (174,5 proc.) i Maria Jaskóła 
(157,1 proc.). Trzecie miejsca zajęły Zofla 
KonwerSka, Feliksa B<>jan10wt.ka, Stefania 
Marciniak. Trzecią nagrodę przyznano tak· 
że stanrlsławawi Pawełczykowi, 

TkaCZ10m pracującym na: 2 krosnach szero 
kich przyznano 2 komplety nagród. Pierwsze 
miejsca zajęli Genowefa Kmin (195,5 proc) 
i Stanirław Ziółkowski (157 proc.). Nagrody 
drugie otrzymali Kazimiera Kołodziejczyk 
i St'aniisław Dąbkiewicz, trzecie Kazimiera 
Rzeźnik 1 Władysław Różalski. 

We współzawodnictwie na 3 krosnach 
pierwszą nagrodę zdobyła Stanisława Rosiak 
drugą Władysława Brzezińska, a trzectą 
Stanisława Bartczak. 
Wśród tkaczek pracujących na 2 krosna<:h 

kolorowYch pierwsze miejsca zajęły Józefa 
Szewczyk 185 proc.) i Stefania Rudnicka 
(180,5 pr.oc.). Drugie I trzecie nagrody ot.:z:\' ' 
mały Maria Potocka (175 proc.) i Marta 
Fijałkowska (171 proc.) oraz Józefa Miksa 
(162,5 proc.l i Maria Wieczorek (163 proc.). I 

Proc~ ten - tWlierdzą demokre.oi - ma na 
Na krosnach „Verdol" (wyrób kołder) I A")' 1 Janina Pajor (oddz. „B"). Dalsze ce/u wyjęole spod prawa partii komunistycz· 

gr-"'zeni zostaLi Stani's'-w Pi'est-....:..sw nJa- " . . d b ł B . ł k nej ora.: stanowi jaskrawe pogwalcenle kon· vu ,,.. H~,„ • ...., O· m.1eJSca z o y y rorlli' awa M.roze , Euge- t t „ USA J t t t-•· K ~~f Fornalczyk i Tadeusz Nowi'cki. · · · s Y ucp · es <l a u_,,_ na prowa ongre-..., ma Kopciynska, Zofia Traczykowska, Hele- su Po t I p tli Wall · d k 
Spos'ro·d m~"-''-o'w tk~~ldch p1'erwsze z· bick ł s ępowe ar ace a, emo ratycz-"""""'. ~ na- na iem · a, W adysława Piotrowska i Cze nych o ga · c" · 1-'"h · l' h · 

grody otrz"""·"l1' M1'chał Sobczyk (1 r mza J! murrzyns""'" a IC'Zlllyc zw1ąz J„~ 19,9 sława Łubiech. ik.ów rzawodowych. 
proc.), Mari.an Tosik (132 proc.) i Henryk Wreszcie w snowalni nagrodz-0no Zofię W lic:z.hie 12 przywódców, oczekujących roz 
Kulińslti (119,8 pmc.). Drugie miejsca zajęU k prawy, ma.i'duJ'ą do·, William z. Forster _ 
F lik J Śk . · ( 14 Czaj owską (177,5 proc.), Genowefę Kuchar """ e s u 1ew1cz 1 ,6 proc.), Wacłav.• pl'.7lewodnrl.czący Parti.1, Eugene Dennls - M!· 
Niedbała (131,2 proc.) i Wojciech Oicz 3 k czyk (177 proc.) i Kazimierę Cyl (167,5 kretara generalny, John Gates _ redaktor ne.­
(118,8 pr-0c.}, trzecie Józef Zycińskd, Stant· proc.). czelny Dalily Wo•riker'a, Carl Winter - prze· 
sŁaw Banaszczyk i Antoni Pawełczyk. Nazwiska pracowników, nagrodzionyd! w wodniczący partii w sota.n.ie Michigan, oraz 
. Wsród pmewijacze'k p~erwsze miejsca 2'la- przędzalni PZPB Nr 3, opublikujemy w jed· członka Rady Miejskiej Nowego Jorkll -
Jęły Otyl'ia Marko, Zofia Antczak (oddlliał nym z najbliższych numerów „Głosu". J. B. Davis. ..................... „ ..•.....•.•..••...•...........•..•••...........••••.•..••...•••••.••• 
Gimnazjum Przemysłowe na razie bez pomieszczeń 

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane ma rychło ukończyć odbudowę gmachu 
Do .Redakcji naszej wpłynął list od dyrek- Pn-edsiębforstwu Budowla.nemu, Zjednoczenie I rozebrane. Dyrekcja Szkoły zwraca się zatem 

cji Gimnazjum Pr.iemysłowego przy ul. Tar- Łódzkie, Oddzilał Nr 2 przy Al. Kościuszki 43. <lo naszej Redakcji z prośbą o interwencję w 
gowej 57, mieszczącego się w lokalu Państwo Roboty remontowe miały być ukończone na I tej sprawie, bowiem rok szkolny zaczął rię 
wej Fabryki Aparatów Elektrycznych. 31 lipca. Tymczasem do dnia dzisiejszego już przed sześcioma· tyg-0dniami i f>yrekcja 

Jak z listu tego wynika, w maju ubiegłer;o uczniowie gnieżdżą się wd wóch salach, z któ jest w obawie, czy będzie w ogóle w stanie 
roku w fabryce, wybuchł pożar, którego pa· rych jedną przeznacwno na świetlicę, a dru wypełnić szeroki program szkolny, skoro 
stwą padła częśc lokalu, prze:i:nacrzonego na gą na salę gimnastyczną. Sala maszyn, gdzie uczniowie są pozbawieni zajęć praktycznych 
Gimnazjum. Fabryk~ ogłosiła przetarg na uczniowie odbywali zajęcia praktyczne, zupeł Stan budynku sprawdziliśmy n.a miejscti 
remont, który powi.enono Państwowemu nie nie nadaje się do użytku, a maszyny są i okazało się, że list odpowiadał rzeczywi· 

.iladeDI naszqch artqhulów 

nz,ąki interwencji „Głosu" · rolnicy będą mogli 
czynić tanie zakupy w Wielkich Halach Targowych 

W związku z naszym artykułem pt. „Prze· Podobnie Dyrekcja „Centrali Ha.ndlo-
oczenie - które należy najrychlej napra- wej Przemysłu Skórzanego" - powiado-
wić" - zamieszczonym w Nr 283 „Głosu", miła nas o wYdaniu odpowiedni'ch dyspo 
otrzymaliśmy z Centrali Tekstylnej nastę· zycji dla swoich sprzeda.wców w Halach 
pujące pismo: przy ul. Kościelnej. Od tej chwili legi-

„Dyrekcja Centrali Tekstylnej, uznając tymacje Samopomocy Chłopskiej i Związ 
słuS2lllość zawartych w tym artykule ku Zawodowego Robotników Rolnych 
uwag, wydała natychmiast odpowiednie traktowane będą przy sprzedaży koźu-
dyspozycje kierOW'Ilikom sklepów Centra chów, futer, obuwia, skór podeszwowYch 
li Tekstylnej w Hala.eh Targowych przy itd. - narówni z legitymacjami robotni-
ul. Kościelnej Nr ~. aby przy detaJiC'Lnej tów przemysłowych. ,_ 
sprzedaży pewnych towarów tzw. „defi~ W ten sposób chłopi, którzy pr:zybywa 
cytowych" na legi :vmacje związkowe, ią do naszego miasta z produktem11 voiej-
byly honorowane również legitymacje sklmi, mogą za uzyskane ze sprzedaży 
Związku Samopomocy Chłopskiej i legi- pleniądze na zasadzie '"gitymacji naby-
tymacje Z\'1-iązku Zawodowego Rob11t- wać W11zystkie towary n.a. równJ z łJdz-

stości 

W Żwiązku z tą sprawą zwróciliśmy się o 
wyjaśnieni·a do Państwowego Przec:lsiębior· 
stwa Budowlanego. Dyrektor Naczelny Przed 
siębiorstwa zorganiwwał inspek~ję na miej· 
scu robót i zbadał szczegółowo faktyczny 
stan rzeczy. Okazało się, że roboty zostały 
opóźni0ne, bowiem w trakcie trwania remon 
tu koszty wzrosły o 120 procent w stosunku 
do sumy przewidzianej w chw.ili zawierania 
umowy i dyrekcja Fabryki, która jest głów­
nym lokatorem gmachu przy ul,, Targowej 
57, mU!Sllała otrzymać odpowiednie kredyty 
W chwili obecnej trwają roboty w d~ 
ciągu, jest już odpowiednia _ilf.>ść niezbędnych 
materiałów i Dyrekcja Przeds. Budowlanego 
npewniła nas, że w ciągu 10 dni połoione JUł 
będą podłog>i t otynkowane stropy, oo umoż· 
liwi Gimnazjum P.:-zemysłow-m.m koNYstanie 
"- lokalu i uruchomienie warsztatów. 

tiików Rolnych, kim św;atem pracy". 

Mamy nadzieję, że obecnie Państwowe 
Pr~eds.iębi?rstw:> Bu??wla.ne wypelni swoja 
ob1etn1cę i 160 uczmow Gimnazjum Przemy 
słowego ręf'l'..ie miało odpowiednie warunki 

s do Pracy i nauki. (m. :z.>. 
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Dlaczego jest źle - kiedy powinno być dobrze 

Rada Zakładowa· która nie jest gospodarzem swej fabryki 
W rażenia z wieczornej wizyty w 

Byłoby nfel'!prawdedliwościit. gdybyśmy o Ra 
dzie Zakładowej PZPB w RudZJe powiedzieli, 
że jest Radą złą. Przecież pnewodn!Cll\CY jej, 
tow. Jan.ie, oraa :iastępca ~go tow. Warda, to 
starzy bojow.nlcy, 11.iczerże oddan,i sprawie ro· 
botn~czej. Pr.ze<;iet i ,reszta czło;n,ków Rady w 
lwiej części 6.k.ł<l.da 5ię z ludzi pcrnządnych, 
uczciwych. Na z.ebraniach robotniczych pada 
jedna.k .n.ie.mało gorzkich słów pod adr~em 

PZPB w Rudzie 

tej Rady i ni-e jeden utrzut. 

Ozv 914 to za.mi ty bezpodstawne, t:an:u ty 
„wlec.mych m.alko.ntentów"? Nłestety, nie. z.a,. 
nuty, wyguwane pod adresem Rady rudzkiej, 
6" przewa.tn.ie u.u.eadnJ.o.ne. Więc }akże to jl!9t 
możldw., by ludzie ci, razem w.z:!ęci, stanowili 
zespół, d7lla.lajttcy ~ oględnl'6 mówiąc - wca· 
le nfo najlepiej. 

Cxy tutejna R.a&! pracuje b.lurok.rat}"CZ!lie 
,,od g~ny do godzi1t1y"? Na ogół nie. Ot, 
nawet w tej chwili, choć .tut jest póina go· 
d.ziin.a. wieczorna, •iedzl tu tow. Ja.nic śd&ka· 
jąc rękoma skronie, a tow. Simowa, radna od 
spraw kobJ~ych, emka po t'lZUf!a.dkach prom:· 
ku I kogu tiki ellll. 

- Ja. .fuł mam do.yć tego ~tkiego -
lkariy •I• lów. ~c - już nie mam &ił„. 

Trndno podej11Zewać tych dwoje, le prze­
.tadują bezczynnie na swyc.h etołkach biuro­
wych - o~ rze~ywik'le pracują I to wcale 
nie lekko. A więc ~raMmv do pierwotnego 
pyta.n.ia: dlaczego je6l !le, kdedy powinno ra· 
c:zej być dobrze? 

Wydaje nam 61•, fe główną przyczyną tego 
jest fakt, Iż tutejsza Rada Zakładowa 11/e jest 
gospodarzem w swoim iakładzle pracy. Dowo· 
dów można przytoczyć wiele - chooiatbv na 
podstaWt!e opowia.dań obu moich rnzmówców. 
Weimy przykład pierws.zy z bn.egu: kilka ty· 
godni temu wykryto tu aferę pieniężną w re­
feracie wcfalnym. Kierowniczka jego, ll!i.ejaka 
pa.ni! Bi.rkowska., wzięła do własnej kieszeni 
kHkanaścle t}"6ięcy zk1tych. wpłaconych przez 
rodz.iców rui. kolo.me letnie. Rada - o'"-Zem­
przyczynila się do wykrycia tej afery i odda· 
la oszustkę w ręce sp.Mwiedllwośd. Na oko 
więc wszyetko wygląda w porządJrn1 :ilodzieje 
grosza publlcz.nego tra.flają &ię pn:'E!ciet je6rz· 
cze, nle!tety, wcale nierzadko. Lec:i: prrieciei 
ta eama referentka przez dłuż6ZY okres cza-su 
rz11d.zila !Się, jak ezara gęś w wydziale l!SocjaJ· 
nym, kogo chciała wysyłała na wcza6y (a mia· 
la Ja.koś pociąg do W}"6yłania właśnie urzęd· 
ników, a n.ie rnbotnLków), kOllllu chciała, da· 
wała odz.iei roboczą, pożyczki bez.zwrotne ltd. 
Rada Zakładowa przez ten aas - owilzem -
utrącała niektóre jej posunięci.a, inne trochę 
poprawiała. Czemuż jednak nie trzasnęła pię­
ści!! w 6tól, nie zażądała kategorycznie mm­
nięcie. tej paru, choć wi·ed.zlała, te ie:it to ~zło· 
wiek o.bcy klasie robotniczej, chociaż af·1szo· 

czelnego, o tym. by Rada opiekowała się pno że podołać swym obowiązkom, a rada - nie 
downikami pracy - n.ie ma mowy. Towarzy- może stać s1ę gospodarzem swej fabryki. 
6Ze nie ialntere5ow11li 61ę nawet, dlaczego ni Należałoby pomyśleć o tym, by obec­
etąd ni zowąd zniknęła z tere.nu zakładów za- nej Radzie pomóc. Pomóc nie tylko 
etut.1>na l znana w całej Łodzi . przodownica przez krytykę - tej zdaje się. miała już 
pracy, tow. Ziólkowska. ona sporo - lecz pomóc praktycznie w zna· 

Towarzysze .z prezydium -skarżą się, że pra- lezieniu lepszego systemu i stylu pracy. Po­
cują zupełnie sami, że ogół radnych wcale im móc .w Uilktywnieniu radnych w oddziałach, 
nie pomaga. A przecież uaktywnienie radnych w ustaleniu śc isłej łączności z całą załogą. w 
oddziałowych zależy w dużej mier.ze od same- zdobyciu jasnej i wyrażnej pozycji wobec dy­
go prezydium. Nie pomyślano nawet o tym, że rekcji 1 w ustaleniu ści-słej wspótpracy z tą 
ubrania robocze powinni rozdzielać radni od- ost>1tnią. 
dziadowi, a nie maj5trowie lub kierownicy, nie Pomoc ta pr.zyj§ć powinna ze strony Zwlqz· 
pomyślano o tym, że radni od<lziiałowi móqli- ków Zawodowych, a przede wszystkim ze slro 
bv rotstrzygać różne 6pory rod~nne czło.n- ny komitetów fabrycznych obu partii robotni­
ków załogi i1p sprawy, którym. !' prezydium' czych. Dotychc:z.a6, nie6tety, Rada pomocy tej 
jest przeciążona i w których po pro-stu tonie. nie miała 
Pny takim 6ystemie pracy prezydium nie mo- H. W. 

Delegacja 
J 

w Łodzi węgierska 

W tych dniach bawlla w Łodzi ollc/alna delegacj(J handlowa węgierska pod przewodnic­
twem dyiektora departamentu węgierskiego Ministerstwa Handlu, Szllagyl. 

Deiegac/i towarzyszyll z ramieniu naszego Mi!llSterstwa Przemysłu I Handlu, dyr. depat· 
lamentu, ob. Nowicki wraz i wyższymi urzędnikami Ministeutwa. 

Przedstawiciele rządu węgierskiego iwiedzl Il Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełniane· 
go Nr 1 oraz składnice I hurtownie Centrali Tekstylnej. 

GoAcle węgierscy byli podejmowani przez dyrektora naczelnego Centrali Tekstylnej. ob 
J. Stroczana. Omówiono szereg zaglldnień, związanych J rozwojem stosunków handlowych 
mlęazy Węgrami J Polską, oraz rozszerzeniem wymiany w dziedzinie włókiennicze;. 

Ziemniaki sq tanie i Jest ich pod dostatkiem . , 
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Tramw11.J, to bardzo pożyteczny środeli 
komuni!Julo.11. Sil'dząc (rza•lko) albo sto­
jąo (naJ~śclel> w wagonie można się 
napatrzeć i nMłuchać. Na przylda4 wc:ro 
raj nasłuchałem się tak, że mi bębenld 
popuchły. 
Weszło do wagonu trzech dryblasów 

i dawaj nępolić „ślagiery". Potem z mi! 
nami ludzi ciężko spracowanych poprosili 
0 należnooć. Co mieli robić biedni oa,sa.­
żerowle, nie tyle przyciśnięci - ile śei­
śnlęcl1 

Jeśli lttóry miał ostatnie dziesięć zło­
cia ków w kieszeni, t-0 też dał, bo się 
wstydził odmówić. 

A podobno istnieje zakaz „koncertowa 
nia" na ulicach. 

Z przyjemnością zaobserwowałem Inną 
scenę w tramwllju: Jeden obywatel dru 
glemu obywatelowi wdet1nął, jak to się 
mówi, na odcisk. I, o dziwo, w tej samej 
chwili „wdepnąwsry" uchylił kapelusza, 
czarująco się uśmiechn~ f powiedział 
„przepraszam". Sł()WO to poddał.ało ma.­
~cznie. „Wdepnięty" również uchylił ka 
pelusz:a, uśmiechnął slę też 1erdeczni'e t 
powlechlał „nie s.zkodzl", 

Tak byli zachwyceni obopólną uprzeJ-. 
mMalą, te na na.jbtihzym przyslsanku 
wylłedll razem I poezU na wódkę. 

POWOD DO DUMY 
Na Jednej s wyataw w centrom mła.sła 

(sklep kapelu9&nlczy) widnieje pięknie 
wykonana (co prawda, to prawda) tablicz 
ka z następują.cym napisem: 

Sełt 1'799 
Hlickel 

Czy możemy się szczycl6, te „herr 
Hłickel" łyle lat wyzyskiwał swych ro­
botników (w tym rzędzie i polskich?}. Ja 
osobiście jestem dumny, te mój „Hiick~l" 
Jest produktem Państwowych Zakładów 
odnośnego przemysłu i przy dobreJ ja· 
k6"'1 nie kosztuje drogo. 

~llEJSKI 
UNIWERSYTET SPOŁECZNY 

Wydźiał Oświaty Zarz11du Miejskiego w 
Lodzi organizuje wzorem lat ubiegłych wy• 
kłady w M. U:S. 
Wykłady rozpoczynają. s.ię w dniu 25 

października rb. w 2 punktach: 1) ul. Piotr 
kowska 64 dla III roku, 2) ul. Piotrkow­
sklt. 187 dla I i II roku, odbywają. się trzy 
razy w tygodmu: w poniedziałki, środy 
! piątki od godz. 19. 

Zapisy od dnia 21 bm. przy 111. Piotrkow 
skicj 64, II p. Pok. 110 w godz. 18 - 20 
oodziennie. 

Bliższe szczegóły w afiBzach oraz przy 
zapisach. 

• wała 6ię legitymacją PPR? 
Winę w tym wypadku pon<>s.i oczywiście, 

nie tylk.o Rada, ale i organizacje fabry=e o­
bu partii robotniC'zych. To jednak nie zmienia 

Już ~~as czynie zapasy na .zimę 
wcaie postaci rzeczy. 

A teraz drugi przykład: w PZPB w Rudzie 
zlikwidowano stołówkę. Towarzye.ze tłumlłCzą , 
że korzystało z niej mało osób, że pracuj~ .tu 
dużo ludzi .ze w6i i że w ogóle załoga woli Ja­
dać u 6iebie w domu. Czyżby rzeczywiście za­
łoga rudzka była ulepiona z innej ghny, niż 
załogi innych fabryk? Przecież wiadomo, że W: 

Zaopatrzenie rynku łódzkiego w pełni zapewnione 

Rudzie pracuje bardzo wiele młodzieży, które] 
znaczna część nie ma rod.zin, ani domowych 
obiadów. Wydaje nam slę, że Rada poszła tu 
po J..nti najmnie_i5zego oporu, że powiru;ia by­
ła raczej pomyśleć o tym, w ja.lu eposob po· 
prawić obiady etolówkowe, niż likwidować 
5tołówkę. Czemuż Rada tolerowała ta.ki 5tan 
rzeczy. że hodowana przy fabryce na z.lew­
kach stołówkowych nierogach.:na nie ula na 
potrzeby 5tołówki, a tylko na sprzedaż wolno­
rynkową? (stołówk'I miała prawo je zakupy­
wać, ale po cenie wolnorynkowej). 

Zaopatrzenie ludności Łodzi w ziemniaki od­
bywa &ię obecnie dwoma &po60bami. Jednym 
z nich •ą punkty zsypu PSS. gdzie ludność 
miejska może zakupywać ziemni.ak·i w C'en.ie 
700 T.ł ut metr. drugim 6<\ dostawy, płynące 
bezpośrednio ze w.5/, Dowozy ziemn:aków 'l 

terenu wiejskiego l!Są tera.z dość powatne. 
Wpływa na to opłacalność ceny. Ogniwa sku­
pu Państwowe i &póldr.ielme płacą rolnikom 
za metr z•emniaków loco etacja załadowcu 
500 zł, Opłaca się więc producentoWI! doetar· 
czać kartofle be1pośrednlo do miasta, gdzle 

Jesień i zima leż majq swe uroki 

Ośrodki wypoczynkowe czekajq na wczasowiczów 
S?.ereJI: ośrodków wypoczynkowych na zal~dwie około 100 osób. 

Fundusz Wczasów pm OKZZ utrzymał I jak USdź, do 16 bm. zgłoeiło się na wyjazd 

okres jesienny i zimowy. Bez przerwy więc Wszystkie dom:v wypoczynk~e. o kt6-
czynne są. domy wypoczynkowe: w Zako- rych pisaliśmy powyżej, są. doskonale za­
pan 1m, Szklarskie.i Porębie, Bierutowi- opatrzone i posiadają. komfortowe urz~dre­
cach, Kudowie, Dusmikiłrh. Polanicy i Ląd nia. 
ku Zdroju, poza tym w Krynicy i Spale. Czy nie lepiej wvkorzystać urlop w okre· 

Niestety frekwencja w chwili obecnej sie zmnie.iszone.i frekwencji, niż latem ty­
jest b. słaba, za dowód czego niech posłuży godniami czekać na woll'e r.'iejs~a lub na-
fakt, ~ew tak dużym ośrodku robotniczym, I rażać sie na ich brak? (m) 

Rada mi'1.ła prawo żądać od dyrekcji, by 
podno-siła rentowność przez usprawnlenle pro· 
dukcji, a rue przez hodowlę. Rada d.opuś~!la 
nawet do tego, że 5ala stołówkowa, najwięk· 
6z.a w fabryce, zootała obrócona na cele pr9· 

~~~~rnji~~~. a teraz nie ma lokalu na zebranJO Podcienie na narożniku ul. Piotrkowskiei i Daszyńskiego 
Re.da nie potrafiła nawet uregulować rt.eezy z b d K I • z d M' ' k• 

tak drobnej, a jednak ważnej dla ułog', jak o ra O eg1um arzq u 1e1s iego 
higieniczne pomieszczenie dla mięsa przydzla- Na wczorajszym posiedzeniu Kolegium Za roboty remontowe i lmeblars'.de w Aptece 
!owego. rz~u Miejs·klego omawiano szereg żywot· Miejskiej przy ul. Piotrkowskiej Nr 113. 

o tym, by Rada wiedz:iala, oo się dzieje 'Z nych spraw dla naszego miasta. Drugą sprawę, którą ostatecznie załat. '.o· 
jednoprocentuwym funduszem dyrektora na· Między innymi zatwierdzono kredyty na no, jest unlłrl'tenle podcieni w kamienicy 
!.:.:::.:.;::.;;;.;.:~;;.;.;.~;...,-~---...;.----------------------- 1>rzy ul. PlotrkO\vskiej Nr !!8, gdzie mieści 

~ w~b~i(fl Zbrodniczy sprzed~w.czy~ 
,,,, I I skazany na karę sm1erc1 

Wepólne interesy i wspólne cele łłczyły ·na Niemców, ukryws.,ję.cych ,prześladowanych i 
pr~edwojennę. defensywę i faszyzm. Nac~elny poszukiwany.eh Polaków. 
zd cel jaki im przy,wiecał - było dą.żenie do Następpie wstę.pił wraz ze znanym konfiden 
zdławienia ruchu rewolucyjnego". Oto oska~że tem Derengiewicrnm, Mraconym w roku 1942 na 
nie, jakie padło z ust prokuratora Grębeckie- podstawie ~fłdu podziemnego, do PO~ (Pols_ki.ej 
go, wskazującego jo.ko przykład n~ Antonieg~ Organizacji Zbrojnej)„ Wespół z nł:U FelicJ~­
l'ellcja.nia.ka., konfident&, który z&S1adł wczoraJ niak wydawał w ręce gestapo członkow orgam· 
w Bl}dzie Okręgowym na ławie oskarżonych. zacji. 

Fellcjaniak, piastujący przed wojn~ nieprzer- Wśród szeregu ludzi wydanych przez Felicja 
wanie w ciągu 15 lat 8ioe,now_Jsko ~iad~wcy nie.ka był również dzi~iejszy wiceprezes MRN 
w Ur:i:ędzis śledc~ym w. Lodzi,z chwil~ weJścia - W1tcław Egielski, ktl\ry w 111.tach przedwojen 
okupanta, angduJe się Jako &gent Knpo. nych odsiadywał ks.rę 6-lotniego więzienia za 

W rok później zostaje a.gentem gesta~o. Tu przekona.nie. komunistyczne. 
Felicjaniak ok&Zuje wHech!tronnoM ze.inter&- , . . 
sowd i przejs.wia. bardzo ożywioną d.zia.łe.lnoM. Sąd pod przewodtnctwom sędziego Walewskie 
Składa. doniedenia Jlie t:vlko nt. Pola.k6w, ale i go ska.zal Felicjaniaka na k&rę śmierci. 

się Powszechny Dom Towarowy. POT nie 
zastosował się do planów budowlanych, '!.B· 
twierdzonych przez Zarząd MieJski, które 
przewidywały. że dom od strony ul. Daszyń 
skiego i Piotrkow5kiej będzie miał podcic· 
nie, oparte na kolumnach, co w znacz.11>j 
mierze odciążyłoby ruch uliczny. Wobec te· 
go Nadzór Budowlany za pośrednie, .vem 
Wydziału Odbudowy ściągnął na ten cel od 
PDT z góry 2,5 miliona zł. 

W tych dniach przystąpi się już do przebu 
dowy narożnika. Od strony ul. Piotrkow· 
skit j u;unięte zc~t.aną ;•c,pnie, a na 'en miej 
sce zbudowane zostaną takie &chody, które 
um<'żliwdą rozszerzenie chodnika w tym 
miejscu. 

Od strony ulicy Daszyńskiego Z05taną 
cofnięte o 4 metry w głąb słupy, okna zaś 
posłużą jako arkady podcieni. Zanim przy· 
stąpi się do właśdwych robót, urządzone bę 
cizie wejście zastępcze. :a.hv nli! zamykać 
Domu Towarowego. bn) 

uzyS<kuje U! nie wyż-szą cenę, około 800 zl za 
metr, tak bowiem w wolnym ha.ndlu ks-ztałtuja 
się cena kartofli. 

Centra la Ro!rncu na potrzeby Łodzi dostar­
czy w okre-sie je6iatll! 16 ty.s1ęcy ton zlemma­
ków. Podobną ilość ro~rowadz1ć ma PC'H 
między etołówkl, szpllale i inne instytucie. 
PSS dotychczas rozsprzedała ponad tysiąc ton 
tiemniaków w półhuroie t zamaq11zynow.iła w 
piwnicach na okra! zimowy 1.200 ton. W tej 
chwili punkty uypu PSS po5iad11ją duże zapa· 
sy :z.1emniaków, &kąd w dalszym ciągu łodzia­
nie mog4 się w nie zaopatrywał. 

Normalne iapotrzebowanle Łodzi w "Ziem· 
nl11k! obraca się w granJcach około 60 tysięcy 
lon. Ilość ta pc>krywa potrzeby ludności w o· 
kresie jesienno-z'mowym 4 wlotennym • .'iO do 

·60 procent tej kwoty wyniosą dostawy fur• 
mankami gospodar6tw chloJ)6kich. Natomia6t 
instytut"je, które urnpatrują Łódź w ziPmn1aki, 
przyq-0towu1ą się do kh włnfrlwr>qo znmnga­
zynowania. Zaobserwować się da je tej j~ieni 
dość niepożądane z jaw1sko powstrzymywania 
się ludności rob'ltni<'zej od czynienia więk­
&zych zapasów ziemniaków n11 'l..imę. Co gor­
na. kwoty, które wstały wyplarone pracują­
cym przez zakltdy pracy na zakup ziemnia­
ków. bywają w budżet11ch domowych rużyt­
kowane na inne, jakoby pilniejsze cele. W 
tych warunkach zapełniła PSS już wszystkie 
posiadane m11qazyny. Sta ie więc- na oorząrlku 
dziennym problem zakoJl('owania całej. ko­
niecznej na potrzeby mii!'<la re71'rWv zl-emn;a­
ków. Ten obo·m11zek zamarr'lzvnowania rezerw 
spadnie także na barki Centrali Rnlniczei 
Jak widzimy, 6prawa zaopatrzenia Łodl'.i w po 
trzebn,e ilości ziemniaków została przez powo­
łane do tego czynniki Qruntownie obmyślona 
będzie właściwie zrealizowana. Nie ma więc 

obaw, ażebv tej zimv mlMzkańcv nll~zeao mi.a 
s~a nl'lp<itkal! ~a trudnriśC'f prtv zaoratrywaniu 
61.ę w tan wa.zny artykuł codziennego spoiy· 
CIS . (I. K.) 

TRAGif'ZNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY 

W ,d~iu. wczorajszvm n.a trasie Lęczyca 
Krosniewice wvdarzył SI" tra~iczny wy­

padek ~11mochodowy. JPden z pasażerów 
zostłlł r.1eżko ranny, 11 dr11gi paR~ier Tade­
usz Nowicki zmarł W3kutek odniesionych 
ran w szpitalu w Lęczycy. Kierowca ćze~ 
Sław Korwalski jest cię~ko ranny. 

Wypadek nastąpił wskutek pęknięcia bol 
ea.. k6try łaezv resor z oodwoziem. (m.)' 



Niedzielny 
dodatek „G ł os u'1 

12 pa:ldziernika br. cala Polska święciła czwartą rocznicę bitwy 
pod Lenino. Bitwa pod Lenino, stoczona przez walczącą po raz p/erw­
a.ry u boku Armii Radzieckiej I Dywizję Wojska Polskiego (tak zwa­
nych popularnie - „Kościu~zkowców") stanowi nie tylko chlubną 
kartę bohaterstwa folnierza polskiego, lecz przede wszystkim nie· 
:rmlernle doniosły akt braterstwa broni i polsko - radzieckie} przy­
jaln.J, która dała podstawę ODRODZENIA SIĘ WOLNEJ I DEMO· 
KRATYCZNF.J POLSKI LUDOWEJ. (Na mjęciu - „Kościuszkowcy·• 

maszeruh na pozycje pod Lenino). 

A oto czołg • weteran, (typu T 34), który szlakiem walki od 
LENINO po przez Lublin, Warszawę, Bydgoszcz, Gdynię i Gdańsk 
przeszedł w zaciętych bojach 626g kilometrów. Obecnie ~najduje . się 
na zasłużonej „emeryturze" - ·w Muzeum Wojska Polskiego. 

Na zdjęclu - jeden z wielu tysięcy „podal'­
ków", jakimi bohaterska Armia Radziecka ,,go 
ściła" w owym czasie barbarzyńskich no jeźdl 
ców hitlerowskich. 

ł1nuur•11H11111111.111u111r"u'"'""'"'''"''''''''IM•1t•nnnnnuntutnnuu 11110 ,"'"'''''"'"n111•1tt1t1ttnttn•t1ttn1nnunrnn"nnonunuuttnJnu1un1111nnunnn111ftnn1111un! 

J Z życia kulturalno - ołwiatowego radzieckich kołcho.z6w f 
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Te dwa wielkie okna wystawowe na placu Unii Lubelskie/ 
w War.szawle - to O'kna na szeroki świat, · mieści się 'bowiem za 
nimJ MIĘDZYNARODOWY KLUB PRASY I KSIĄŻKI. 
Niezmiernie pofyteczna ta placówka . została zorganizowana z Inf· 
cjatywy i staraniem Rubotniczej _Spółdzielni Wydawniczej ,,Prasa„. 
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ł Nic dziwne170, te chwlle ~olne od procy 11pę i:. 
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Gdy. gaieta trafi „w pole", czyta się ją 
wspólnie, na głos (kołchoz im. Kujbyszewa). 
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Biblioteka kołchozu NZwyclęstwo" (re/pn 
Moskwy) cieszy się wielkim powodzeniem. 

:lłlłłllłłłllllllttłltlltłflłłttttłłllłłlllltlllllllłllłlllllllHlłllłltllllłllłlfllłllltltllUłłlłl 

'fen dzielny marynarz • rewolucjonista to 
postać sceniczna ze słynnego Moskiewskiego 
Tea tru Artystycznego, który obchodzi w br. 
1woje zasłużone 50-lecie. 
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Strajk za stra/klem: francuska klasa robot· 
nicza walczy o poprawę swego bytu, walczy 
Jednocześnie o wyzwolenie swego kraju spod 
dyktatury kapitału amerykańskiego. 

W R<1d%le Bezpfeczetistwa - USA przeprowadza „manewry" 
w sprawie Berlina przy pomocy państw najmniej w tej kwestii sain· 
teresowanych (t. zw. „mała szóstka": Belgia, Argentyna, Kanada, 
Chiny, Kolumbia i Syria). Wszystk ie te próby spalają jednak na pa· 
newce - a stanowisko ZSRR spotyka się z pełnym poparciem opi· 
nil pub!fcznej całego świata 

W chwilach wolnych od krwawych egzekucji gen. Franco lubi 
łowić rybki. Nie zapomina też o tym, iż sam jest „grubą rybą" 
w mętnej wodzie anglo • amerykatiskich interesów politycznych. 
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Adan1 CzartkoUJshl 
prol. IJ. L. 

Co to jest życie? Jak powstało życie na ziemi? 
Biologia jest to nau'ka przyrorlnicza, która życie jego nie było łatwe. Nauka R1.ła mu 

uczy o świecie organizmów czyli tworów ży- ciężko. Później gnębi;a go nędza. Skończyw„zv 
wych, bt'z ~zględu czy to zą rośliny, zwierzęta studia lekarskie 1·ychło zdobył sobie rozgłos, j

0

a 
czy człowiek. Biologia usta.la. zasadnicze prawa ko lekarz; praktyka da.wała mu duże doeholly. 
rządzę.ee przyrollą żywą. J.Iógł opływać w dostatki wolał odda~ się w'y. 

„Jednym z głównych zad:i.ń biologii je!t zna łącznie naure i dzięki sw~mu wid'kirmu urr.y­
lezienie odpowiedzi n& trudne pytanie: eo to słowi i cha.rakterowi stał 8ię jednym z nicboty­
jeFt życie'" pisze 2.marły pnPd paru laty słyn cznych słupów zna.czą.cyeh bieg rozwoju myśli 
n:v hotanik, prezes Akademii Kauk Związku Ra ludzkiej. 
dzii-tkicgo - Włodzimierz Kom:trow na począ.t Pełnym po~w'ece · k · b ł t · 
,_ • d d · ]- · 'k' t z d · · · , i . ma pracy mm OWC'J yo ez 
o.u p 2'<' mowy o !WeJ ,5iąz 1 P· · "" ZHl,JOW zycie innccro " -" 'k · lk" · · · ' b' 1 "" d · S ółd· · l · W d „ „rzyro,.m a. wie ieJ miary, zy,,ą-

1;1 ogu x' . ~Yk. ~~eJ przekzł dp. z;;.. ndle. . y a- ce go DR. przełomie xvm i XIx wieku, Jana 
~m~zą. ., SH}Z a w prze - a zie •• •0 z1m1erza I AmnTcka (Wł -.:- L k ' · ł 'V . . a ].f' . t Oli . • , . . ,'\.OTllarow . amar ' pnCJ> . . 
.11~1ehaJłowa d~. ~?~{.\ k~n; ers{''; k "7/a.y, Michajłowa i M. Siuchnińs'kiego, Spół. Wydaw. 
Ja

0
o 10-! dt;omi " i tio .e 1 odpu .. - au · · -:-- „Książka" Bi~l. Popul. - Nauk. t. 6). Porząt-

,. dpowie z na. to PY .ame ma uzc znaczrme, kowo ~ołn1"erz t 'ł d ·k · ,_ 'd · k · · k " , po em zam1 owanv przvro m 
to mPtylko z punrctu w1 zema nau oweJ cie, a- _ obeJ'mtiJ'Acy rozlńrr'e d 'pd · ·b t :k. . 

, . . . , t t h le row .,, ,.,.,. z1 . ziny o am '· 70 
w:o~_r1 1 za.mtere~owk~.n eorehycztnyc d' . c

1
·z

1 
, : ologii, geologii, paleontologii - prowadził w 

mrr. rłla czysto pre. tycznyc s ron z1R a no~Cl 'ak · . · ' , h k h . 1 1 ł · k '' d 7. ·~ego przede wszy1'tkim cho- J n~Jeięzsz!c wa.run ae :011.tena nyc ~ swe 

Skromny, biedny, nieporadny życiowo, ruepo· 
siadają.cy wpływów w t. zw. sferach uczonych 
pomimo całej wagi jego bada.ft i zasług nauko· 
wyeh został zwyci~żony przez możnych tego 
świata. Od nicustnrmcgo natężania wzroku pod 
czas swych kilkudziesi~ci olrtny~h badań przy­

rodniczych oślepł, mu~iał ustąpić ze swego stano 
wiska. Zmarł w 18!l!J roku w n9dzy i niemal w 
zapomnieniu. 

Pozo!tll:rił jednak po eobie kilku wybitnych 
uczniów, którzy walczyli dalej o prawa dla po­
glą.dów ewolucyjnych - i czcimy obecnie jego 
pamięć, jako tego, co pierwszy który był najwy 
bitniejszym poprzednikiem genialnego Karola 
Darwina, którego dzido p. t. „O powstawaniu 

j!'lltunków" ukazało się w 1859 roku, t. j. w 50 
11\t po „Filozofii Zoologii'' Lamtncka i oRtatecz 
nie ugruntowało naukę o ewolucji życi& na 
ziemi. 

c~ ~~ie da ' b ą .ą. e . swPgo rod 1.aju orl cho bada.me. speeJalne we wszystkich tych kif>rnn· 
;~~z/ do 0 ::e~?:ee:;~ njl:go okl·csu życiowego. ~ach. Liczne drobniejsze,. bardzirj rznrt1j:ire :życie i działalność Karola Darwina, którego 

W w !ienioneJ; książce autor dał pr?.ede się w. oc~y fakty naprowadził~ go na. m!81, .7.e zaFlugi w dziedzinie biologii równe są zasługom 

tk
.Y h'•tor

1
·
1
· bi'ologi'i" w okreqie „na zie.mi wazyRtko podlega ciągłym i meumk- Mikołaja Kopernika. w d?.iedzinie astronomii, 

,..-!lZYR lm zarys 1. · ' • ' ' · . • ' ' d k . d . ' h śl' X in . 
1 

y XIx w _ t j od czasów monym zmmnom, stanowll}Cym istotę ,..-szelk1ch mnJą. Je na owe znaczenie w zieJac my i 
Y

1
k. w. 1 po owd 'ka szwe.dzkie·,,.~· Karol~ Lin zjawis°k", że „w11ir.yatkie dała. zorganizowane, ludzkiej, w prawclziwi'I poriąg~ jący sposób O· 

wie icgo przyro m ,., t · · · d · · · · ł · d ł l b. 1 ' f k' ch 
Ó genl

'alnego An ulika Darwina wys ępuJą.ee na zienn są praw z1wymi tworami p1sa JC en z ezo owyc l 10 ogow rn.ncus 1 

neu5za, z czas w . „ ' .,.. d t · · d · h "f 1. p t f c• J P k' • któ ·t < ł kilka. zasadniczych nvtań z „rzyro y, wy worzonynn przez nią. w uzyc ~· arce t renr.n , pro . ,,or Jony arys ·1cJ, 1 -
Po em zae poruszy „. odst h " · tki · t · · · d b 'ł Pol• z'e'd ·e · tele 
cl 

• d . b' 
1 

· · · k Co to jest życ.ie'" · ępac . czasu , ze wszys e is meJf!.M r.a ry me awno aw1 w .,ce na J ,_ z1 rn . -

J
ziek zrny t ł10 ~g11 ! Ja zi;mi', RozwÓJ' żvela ziemi organizmy wytworzvły się z najproa· ktuaiistów we Wrocławiu. .Jr go książka (1'L 
a · pows a o zyc1e na ' „ · · t h d pl t h • ·· kó. p · t D · " l Adń Czartkowsl·1· 

" . ", C t' · t dz'edzicznoś~" w końcu szye po w ywem ye zmian wa.run w ze ren au „ arwin przr . ~rn . . "' 
na ziemi , „ o o Jes i ' t h · k" 1 I k l · tl · s 'ł W d K · 'l '') cd t w·a · ea ś • k. ł k;ótki zarys zdobyczy biologii wnę rznye '. Ja i~ ~ eg.~ y ·o eJnO wszys ue "pą . y aw. " s11p; rn. pn s a i .ll! . 
za na.z icowa . punkty pomerzchm z1em1. nRm postać Karola Darwina, jego prace i za;lu 
na poezą.tku XX·go ,..-1eku. . . . • k l I · t lk ó N~pisana. z talentem wla~ci<vym autorowi, • T~ pog~ą.?y o powstanm rozwo3u :!.yc1a na ku gi nau -owe na te spo ecr.nym me y o wcze 

· lkiemu uezonf'mu ale i wielkiemu populary- h z1emsk1e3 zebrał La.marek w pod~tawowym snej .Anglii, ale w ogóle ustroju społecznego je­
w:crowi nauki .zara~em- książka ta. wprows.- 11wym dziele p. t. „Filozofia Zoologii." wyda- go czasów, wykazuje śei~ły związek osią.gnię~ 

:z:~ 0 telnika w świat zagnrlnień biologicznych nym w 1809 r. i dał w nim pierwszy w nauce wielkiego biologa. z tym tłem, jak również zna· 
oza czy . d . d . k' l „ . . ~ . . . . . dl 'l . 
i w dzieje Tozwoju myśli. ludzkiej w teJ d zie z1 zarys ~auk 1óo e:wo UCJ1 dzy~1„ -:;a. z

1
1rm1 i o. pr

1
zy- ezeme Jego a. w~p6łrzesnej my~ i społeezneJ, 

· da ·ą.c jednocześnie pe1vną. sumę po stawo- czynac , ·t re Ją. powo nJą. <>ml!l e tf> twierr ze w azczególno,ei 11orjali1mu europojskiego. Jest 
m~, h f J któ~ nia. - co - pra.wda niekiedy w pewnym stop· to zupełnie nowe uj~cie biografii Darwina. i nie-
w~ c a · ni.u naiwne i niedostatecznie umoh. wowane, 

I ks'ąz'k Wł·'dzi'n11"arza Komarowa p t wQtpliwie stanowi - poza innymi zaletami i>ió 
· nna i a v • ~ • • spotkały 11ię nie tylko ze stanowrz:rm sprzed- ., 

LJ.nneusz" (przekład Wł "fichaJ·lo-a i· M ra. wybitnego i utalentowane„"o autora. francus-
" · ~· · " · wem v..e strony n11.jb11rdziej wpływowych w owym 

Siuchnińskiego Sp. Wyd. ,,Ksi11żka" Bibl. czaeie uczonych z Jerzym Cuvierem n& czele, kiego - bardzo s.trakeyjn11- cech'l tej ksi11żki, 
Popul. Na.uk. F. G. str. 100) zaznaj&mia już :r.atwal'dzia.łyeh przeciwników myśli ewolucyj- którą czyta 11ię zresztą. niezwykle la.two i z wiel 
bardziej szczegółowo z · życiem i działalnością ne,i, ale na.wet wprost z n.aigrywaniem się i kim zainteresowaniem, niczym za.jmujfłCł po-
tego wielkiego przyrodnika. XVIII-go wieku, drwina.mi. wieś6. 

który w swoim czasie peh~ął nauki biologiczne ---------------------~--------------------
• botanikę i zoologię na nowe tory 11. właściwie J b•ł K•• ki • p t•t h •k• 
stworzył je w nowe.i postaci. Zaprowadził „sy- U I eUSZ IJOWS eJ O 1 ee Dl I 
~tom'' na. miejsce chaosu.„ Położył solidne W roku bid. Kijowski Instytut Polltechnicz. W zw1ązku z jubileuszem, odbędzie się sesja 
podstawy pod szereg gałęzi przyrodoznawstwa... ny obchodzi 50-lecie swego 1stnienla. Insty. naukowa Instytutu, na &:tórj profesorowie 
był wybitnym profesorem„. pozostawił jak ma-
ło kto wielu uczniów. Służył nauce i dopóki na tut, w którym pobiera naukę ponad 3.300 stu- 1 studenci wygłoszą przeszło 60 referatów na-
uka istnieje, dopóty nie zniknie z oblicza zieml dentów, posiada 70 laboratoriów i 2!1 gabine. ukowych. Jednocześnie ukaże się 2 tomowe 
cała nasza cywilizacja, dopóty ży6 będzie jego tów naukowych. 60 proc. profesorów i wy~ wydanie prac naukowych profe~rów l absol. 
imię. kładowców - to byli absolwenci Instytutu. wentów Instytutu. 
...,.....,.~,._....-..-ir....,..._,.,_...._......,...._,.._,..._,..._,.~ .................... ....,.~ ..... ~ ..... ~~..._,. .... ~ .... ....,...._,~~~ ......... ..._,..._......_,....,.....,~............,.~ 

Clł. Zeln1onOUJ5hl 

Prof. lysienko -chluba nauki ZSSR 
Lysienko, jeden z najŻnakomitszych 'n.czo- biegowi było jut w puytłacz&j11-cej wii;kszości 

nyeh Związku Soejalist. Republik Rad, położył jare. 
.;.iekopomne zasługi na polu· zmian wlaściwo~· Zatem ozime zboże w eitgu 2-eh pokolei zo-
d dziedzicznych świata roślinnego. stało przek.8zta!eone w ja.re drogą zmiany jego 

Lysienko ujmuje życie rośliny jako cykl roz warunków rozwoju. 
..-ojowy, rozpoczynający się•wraz z zapłodnie- W ten sposób uzyskano w Instytucie Selekcji 
niem komórki płciowrj kwiatu, a kończą.cy się i Genetyki ZSRR lic7.ne odmiRny jare i to 2'e 
wydaniem nowych nasion. W rótnych okresach wszystkich ozimych zbóż wziętych do doświad­
swego rozwoju roślina wymaga różnych warun czenia. 
ków. Należy przede wszystkim poznać te wa.run Przek11zt•łcono rdwnie:!; l!zereg zbóż jarych 
ki, a znając je, można. pokusi~ si'l przez zmia· w ozime, a. uzyskane przy tym formy okazały 
nę warunków rozwoju zmienić właśdwo6ei dzie się bardziej wytrzymde n& mróz od najbar­
dziczne organizmu. idej mrozoodpornych w danej połaci kraju. Tu 

Nasze zboża wymagają. w pierwszym okresie odwrotnie stosowano w okresie jaryzacji niakę. 
rozwojowym, naz,l'anym przez Łysienkę okre- temperatur~ wysiewając zbo7.e pó nę. jesienią. 
11em jaryzarji, niższej tempera.tury aniżeli w 0 Zabieg ten etosowa.ny przez dwa pokoleniA. z 

ltresach następnych, a ~zczególnie vr okresie nędu d11l formy ozime. Na Wszeehzwią.zkovrej 
~?jrzewania nasion. 'l'rmperatura ta. jest dln Wystawie Rolniczej pod Moskwą. wysiano w 

roznych gatunków różna: zboża ozime w>ma- maju pszenicę jarę. ,,Erythropermum 1160" i 
gają w okresie jaryzacji temperatury od n"unus tuż obok formę ozimą uzyskaną z tej jarej. Już 
2 stopni C do plus 10 st. C. Zboża tzw. p6łozł- w końcu ezerwc& „Erythrospermum'' wykłosiła 
me - temperatur od plus 3 st. C. do plus 5 ~t. się, gdy jej ozima. odmian& krzewiła się przy !a 
C., & zboża Jare - od pluR 5 st. C. do plus 20 mej ziemi i idźbła nie dawała.. 
11t. C. Długość okresu jaryzacji jest również Stosując tę samą metodę, dając coraz o~trzej 
rozmaita dla różnych gatunków, a nawet dla sze warunki Jar:n:aeji Instytut Selekcji i Gene 
różnych odmian jerlnego gatunku. Np. jedne tyki hartuje zboża o?.irne; czyniąc j11 roraz bar-
odruiany zbóż ozimych wymagnją w tempe· dziej mroimodpornymi. •rą drogę. uzyskano psze 
r9turze od O st. C. do plus 1 st. C. przy odpo- nicę beTdziej mrozoodporną. od „Lute~ccns 
wicdniej l'.·ilgoei nasion tylko 16 dni jary?.acji, O:l29'' Stacji Selekcyjnej w SaTatowie, które 
a. inne w tyrh samych warunkach aż 57 dni. dotychczas uchodził za najbardziej mrozoodpor 
Ozimość i ja.roś~ są. cechami dziedzicznymi, ną. ze wszystkich pszenie. 

Lysienko, zmienia.ją.c warunki jaryzacji przek-
ształcił zboża jare w ozimie i odwrotnie, zboia JAK ŁYSIENKO TŁUMACZY WYNIK 
ozime w jare. Doświadczenia. objęły początko· SWOICH DOśWIADCZE~. 

czaj gm1e. JcAli jednak odstępstwo od tych wa­
runków jest niewielkie, to roślin!\ może je prze 
zwycięży6 i zastą.pi6 brakują.ce warunki tymi, 
jakie 11ą. Rozwój w zmienionych warunkach bę 
dzie odbiegał od normy, konserwa.tywnoś6 dzie 
dziczności .r:ostanie złamana. Organizm z za­
chwianą. dziedzicznośrią. łatwiej znosi dalsze 
zmiany warunków rozwoju i jeśli te zmiany na 
stępują w jednym kierunku, to usta.la się no­
wą normę rozwoju, czyli nową. dziedzieznoU. 

Jeśli dotychcr.aMwe próby lamarcldstów 
zmierzają.ee do wykazania dzedzicznego wpłv­
wu warunków zewnętrznych można uważa~ za 
nieudane, to tródło ni4>powodzel'I. tkwi w tym, 
że nie ro:>:różninli oni między warunkami ze­
wnętrznymi a w&runkami rozwoju. Dokładna a 
naliza warunków rozwojowych pozwoliła Ly­
ionce ustali~ związek między 'rodowiskiem ze 
wnęt!'znym a stanem wewnętrznym organizmu 
i dała mu możnoś6 F.& pomocą. czynników zew­
nętrznych kształtować rozwój organizmu a po­
pTZez rozwój i jego dziedziczność. 

Stoją.c na czele Wszechzwi1p:kowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. Lenina Łysienko kieruje 
nie tylko pracami teoretycznymi Akademii ale 
zajmuje się wiele praktyczną. stroną a.gron~mii. 
Tyi;iące ch11.t - laboriałori6w. rozrzuconych po 
kołchozach całego Związku Radzieckiego wypró 
bowuję. nowe metody i zalecenia Akademii a 
warto§6 ich następ~ie zostaje sprawdzona.' na 
milionach hektarów. :Masowy charakter do· 
świadczeń i ich ścisły zwiqzek z praktykę. eta­
nowią jedną. z najmocniejszych podst&w teorii 
Lysienki. 

wo trzy odmiany ozimrj pftzenicy: „Nowokrym. Peer.esy rozwojowe są to przemiany jakoAeio 
db 

· · 'l' (k ó k h t 1r1:ml"l '''''l "l"l'll'T'l11rrv1·1 "1' 1 1 1 1m1!nr11 r: 1 "1n1'1 nm11111łn1·1nnn1111l!lrmnm11111111 
ka 020!", „Kooperator"ka" i „Stępnia.czka". we o ywaJą.ee s1~ u ro~ my w om r ac s o 
„Nowokrymkn. wymaga jaryzacji w temperatu- żka wzrostu). Zdanie to LyRienko opiera. Rię na ffa~z"ecka kronika kulturalna 
rze O st. i przy 55 proc. wilgoci nasion w ciągu ralym szeregu bardzo ciekawych doświadczeń). 
3.5 dni. Ziarno tej oclrniany Lysienko ,jaryzowal Procesy te przebiega.ją w ścisłym związku z wa 
w normalnych dla. nie.i 'll'nrunkech tylko przez runk~mi zewnętrznymi. Ale nie katdy waru-
30 dni. Ziarno nie kof1cl':yło więc proceRu jary· nek zewnętrzny jest warunkiem rozwoju. Np. w 
zac,ii. Następnie zostało ono przeniesione do okresie jaryzacji Awlatło nie jest warunkiem 
wyższej, nienormalnej dla dan<>j odmiany tern· rozwoju, bowiem procesy jaryzacji mogą. prze­
peratury. Ponieważ jednak proces jaryzacji byl biegać w ciemnościach jest natomiMt warun­
już na. uko~ezeniu (brakło wszystkiego 5 dni) kie~ rozwoju w następnym okresie świetlnym, 
to ziarno zal<01'1ezyło proces jaTyzaeji, mimo nie Tak samo rola temperatury jest w różnych o· 
normalnych warunków, ale w czasie znacznie kresach ro~wojo~ych różna. Struktura ~ziedzi 
dłuższym bo w cil};l:ll 15 do 20 dni 7.Rmiast 5. czna orgamzmu Jest konserwatyw~a. JeAl~ chce 

We wsi Szeremietka, ko!o Winnicy na Ukra 

in!e, gdzie przyszedł na świat I został pocho. 

wany znakomity chirurg Mikołaj Pirogow, za-

łożono muzeum im. Pirogowa. Muzeum to 

otrzymało ostatnio z Leningradu meble i In 

strumenty chirurgiczne, należące do Pirogowa. 

• •• • 
Dalszy rozwój rnślin odbywał się już normal my ją. zmienić, to przede wszys~k1m nale~y zla 

nie, roliliny kłosiły się i tego lata dały ziarno. mać jej konserwatywnoś~. Mozna to o.s1ągn~ć Podczas prac przy budowie drogi we wsi Pier 
Ziarno zebrane z tyd1 roślin wysiano następne w rozmaity sposób, a więc przez krzyzeTia.mc womajskoje w obwodzie groźnieńskim natra­

go roku (1937) na wioRnę już, bez uprzedniej lr?ż~ych odmia.n względnie gatunkó';, ale rów·I fion.o na stare groby. W jednym z nich 'Znaj. 
jaryzacji; dało ono pewien odsetek roślin, kt6- mez przez zmianę warunków rozWOJU. I . . . . 
re zachowały się jn.k jare. Drngie z~ś pokolenie Jeż~li r~ślina. ~ie ~':a~d~je warunków, które dawały się rózne przedmioty z_ brązu, Jak: 
T>Ochodzace z nasion noddanych ,opisanemu za- utrwaliły s111 w historu JeJ gatunku, to zazwy· toporek, oszczep, bransolety. 

Inną dodatnią cechą. tego dzieła. jest to, le 
w drugiej swej połowie zawiera. ono wypisy z 
dziel Darwina i czytelnik może bezpośrednio 
korzy~tać ze słów tego bztandarowego bada.cza 
i myślidela XIX wieku. 

Warto - bardzo warto - zapozna~ się z ły· 
ciem wymienionych wielkich biologów ubieg­
łych stuleci. Da to nie tylko rozszerzenie wiado 
mośri w dziedzinie przyrodnictw& wogóle a e­
wolur.jonizmu w szczególe, lecz również ~ie je­
den dobry bodziec w życiu i zrożumienie czym 
jc~t praca naukowa. i có każdy z nu zawdzię­
cza tej pracy, chociaż sam nie ma z nią nie 
w~pólnego. Zaznacz;ć wreszcie trzeba, że książ 
ki Komarowa zostały przez redakcj~ ·wydawnic 
twa znopatrzone w starannlA opracowane l!łow­

niki terminów naukowych, co niewątpliwie uła. 
twia. bardzo zrozumienie ich i przy~ f ojenie 
treści przez czytelnika, kt6ry nie miał dotych­
czas możno§ci poznania języka naukowego. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Czy śmierć zostanie 
pokonana? 

Tajemnica. 'mierci od wieków niepokoiła. lu­
dzkoś.ć, a pr~bl~m wskrzesz:rnia zmarłych zamy 
kal się w pOJ~cra~h cudu. Z biegiem czasu, gdy 
med~·cyn:i. WyJnśmla wiele t11jcmnic lekarze ze. 
ezęli ~k~perymenty budzenia ze ś~ierci zmar­
łych. W r. 1902 lekarz rosyjski Kuljabko zdołał 
ożywić serce trz.ymiesięezncgo dziecka w jakU 
okres czasu po Jego śmierci. Równocześnie we 
Francji lekarz Rousson, który dokonywał sekcji 
zwłok zgilotynowanej kobiety, zdołał jeszcze 
przez 29 godzin utrzymać bicie serca straconej. 
W r. 1!J19 var.i den Welden za.pomocą. dosereo­
w~j injeJ:cji. a?renalizog na przeciąg kilku go­

dzm budził zycie w zmarłych: udało mu się to 
w J 3 wypadkach na. ogólną. liczb~ 54 dokona· 
nych doświadczeń. .„„ 

W o?eenej dobie uczony moskiew11kł dr. S. W. 
.A~dreJew ~ s~pital~ im. Bo~kina. - w 11t.o go­
dzm :po ~mierc1 pacJent& wyJmuje 11erce i poza 
?rgamzmem w specjalnych &p&rataeh pobudza 
Je ?o rn~hu na przeciąg 10 godzin; - Do8wiad 
czen takich dr. A ndrejew przeprowadził ponad 
200 .. - SpecJalną zaA metod!! powtdrnego o!y 
wiema o~racował Mwiecki uczony dr. W. A. 
Niegowski. Metoda ta polega :na ztosowa.niu 
~7.tucznego oddychania, 'które musi trwać ezęs 

t? ponad ~odzi~ę po i;.przednim wstrzyknięeiu 
crnpłe.1 . krwi zm10szane.J z adrenalln11o do gł6w­
n!'j uterli 11ercowej. Wpompowanie krwi }YtM­

prowadz& si~ }lOd odpowiednim eiAnienlem. 

Poraz pierwszy metod" do'kton. 'Niegowskiego 
z&Stosowano n& froncie - w czaaie ostatniej 
wojny pod Witebskiem. Ciężko ranny łolnie.rz 
skonał w szpitalu przed rozpoczęeiem operacji 
wobec tego faktu za.stosowano wyiej opisany 
zabieg. Zmarły obudził się i odzyskał świado­
mość, teraz chirurg mógł przeprowadza6 ope­
rację. Niestety organa wewnętn:ne były tak 
ciężko uszkodzone, że w jakiś C;JJll.!I po operacji 
~micr6 no.stą.pi6 musiała • 

Mamy jednak wypadki trwałego wskrzesza­
nia, czego żywym dowodem jest szeregowiec 
Armii Czerwonej WalE>ntyn Czerpn.now. W po­
dobnych okoliczno!lciach wojennych jak żoł­
nierz Rpod Witebska, stracił przytomność na 
stole operacyjnym i lekarz operujący 8konsta­
tował zgon. W tym czasie_ na sali operac:rjnej 
znalazł się dr. Niegowski: w trzy minuty po 
stwierdzonym zgonie pacjenta. - został zasto­
sowany za bieg metodą. dr Niegowskiego, a za. 
godzinę Czerpanow odzyskał przytomność; 
dziś jest zdrowym normalnym człowiekiem. 
Wraz z Czerpanowem na. 51 porldanyeh zabie­
gowi, 12 trwałe odzyskało życie. 

U reszty pacjentów było to niestety jedynie 
krótkotrwale wskrzeszenie, a.le w czasie swego 
powtórnego łyeia. pacjenci jedli, rozumieli, 1•l­
sali listy. 

Jakież są. warunki wskrzeszania. Przede 
wszystki!)'l zabieg budzenia do tycia mu!i by~ 
stosowany jak najszybciej po zgonie do 5 mi­
nut od chwili !\twierdzenia. śmierci klinicznej, 
zanim nagtą.pi śmier6 biologiczna, to jest dopó 
ki nie ulegną. zamarciu wszystkie organa znaj 
dujące się w eiele. 

śmiercię. kliniczną. z'jj.e medycyna zanik 
wszelkich objawów życMwy~h, ale przejawia 
eię w kilku farnch, a więc nnjpierw chory traci 
przytomnoM, orldech, ustaje praca zerea a l'.'i~c 

następuje zanik ohjawów życiowych a teraz 
zbliża. się śmierć biologiczna., zamierają kole;,i.o 
poszczególne organa ciała. 

Terminem budzenia z 11mierci jest okres od 
chwili stwierdzenia śmierci klinicznej do chwi­
li wstąpienia w fazę śmierci biologicznej. 

Drugim warunkiem ewentualnego powodzenia 
eksp.erymc>ntu je~~, gdy śmier6 nastąpiła w 
wymku uleczalneJ choroby utraty krwi lub z 
jakic:iś nagłej. przyczyny t~ znaczy, ahy orga­
na cielesne mimo ust'lnia objawów żyeia pozo 
stały nadal żywe i nie uszkodzone t;wal~. 

Nie wolno nam jednak zapominać o tym, że 
w ~p.ra;vach zwalczani'.1- śmier~i znajdujemy ~ię 
wc1ą.z Jeszcze w stndmm doswiad~zeń, prób i 
poszukiwań, chce niekird:v udaje stę . ożywir, 
serce, które już bi6 przestało. 

J. B. 
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Przełożył Leon Pasternak 

Konik malutki nic nie rozumie 
Co oznaczają te kesony 
Te pnie żelazne te pancerki te pieśni 
co wybuchają z dziwnych 
kwiatów zawieszonych 
Tu kłus nic nie pomoże. Słowa metalowe lą het 
wzdłuż szosy 
gnane psotnym wichrem słupów telegraficznych 
Konik malutki nic nie rozumie 
Konik malutki nic nie rozumie 
Krajobraz to tytan ćwiekami fabryk przykuty do ziem.I 
Krajobraz pagórkami uwiązł w sieć baraków 
Krajobraz przymierza naszyjniki z dymów 
Krajobraz rusztowań ma więcej niż much w upalnf dziet­
Krajobra.z klaki w socjalizm 
Elektryczność 
delikatnemi palcami przeciąga od niebios do pyłd 
Konik malutki nic nie rozumie 
Nikt jakoś nie sypia w tych domach dla ludzi 
A gwiżdże tam zewsząd niby na psa. 
Jak długi komba,in podproduktów cheml~znych 
Odpryskują w miarę jazdy wagoników lamparclska o.plllł.et 
Grom surowców padających w kruszarki 
Grom wybuchów śmiechu wysokich pit'ców 
Grom oklasków wody za tamą 
W czasie numeru 
Niewidzialnego klauna, który rzyga żelazem 
Konik maluthi nic nie rozumie 
Tyny olbrzymie łażą pomiędzy barkami zl emS 
pod Ich robociarską dłonią 
swojsko dudnią żebra przyszłośd . 
Typy olbrzymie odczytują z transparent.6w na gmacb.ach publłczn,fe) 
tajemniczy szyfr codziennej produkcji żeliwa i koksu 
Takie typy olbrzymie 
dla których niebo z g6raml 
stres7.cza się o zmierzchu w przygrywkę h a.rmonlł„, 
I o czem to wła4ciwie mówił na poezą.tku tego poematu głos 
Nauo'\\ietrzny stłos który w miarę jak iśćgonlł za na.ml 
Z hali .Jednej do drugiej i?fos podeimujaey kantyezke bez kt6rej co• 
Coś nieokreśłoneit"o na pewno brakowałoby panoramie 
A słowa worzęf,!:ały sie wzębiały we fresk rozległy 
kędy gdzieś w kącie S'LC'legół mamut kow alsld 
z czułościa snogląda na malutkie popiersie Lenina z gipsu 
Konik malutki nic nie rozumie 

• Nic nie rozumiesz koniczku mały 
A ~ nie lubisz tak czasami 
bata ł smaku, który bat nnydaje sianu 
ludzi bardzo głodnych obok ikon ze złota 
Mały koniczku nie kłusuj tak posłuchaj 
Koniczku mały słów z głośnika kt6re 
kluczem są Uralskiego rebusu sfysz 
Kon.iczku mały dobne słysz posh1cha.t 
Technika 
w 
doble 
odbudowy 
ro strzyga , 
o 
wszystkim 

Koniczku mały koniczku dobne mnie zrozum. 

P.r2eło!y?? 
'.Allan ltosko. 

Pociski padały coraz gę~ciej. Dymy ek-ł Arturo Serano Plaja łne ognisko przewidywanego ()poru, a równo-
splozji unosiły się teraz ze wszystkich stron, - . cześn.le atakował kilka mniejszych punkt~ 
jak wydychane przez jakieś niesamowite, po- K •... · J • naprzeciwko, aby przedosta6 slę przez łrod.; 
tworne płuca, 1 układały się na rdzawej zie-1 ap1.ian av1er 1~ową ·do~inę, do której tylko częśclowo d~ 
ml całej rozległej równiny aż do rzeki Tajo. · sięgał ogień Atanasia f jego kolegów ...- w 
Wydawać się mogło, że taki sam dym pod- (fragment) ten sposób chciał izolować w~~slenie ,,ognia: 
niecenia nerwowego i pasji zionął z oczu mi-~~~~~--=---~•"~-~ zaporowego" - rozmarzył się Javier o d04 
licjantów. Przechodzili z jednych pozycji na mniemanej artylerli, jak gdyby tu był na lm!-1 
drugie bez rozkazu, ukazując się nieprz.yja- gromej sytuacji 1 własnej beuilnoścl, aby pa- racyj. Otóż honor, prawdziwy honor był tu- newrach _ ,,wystarczyłoby, żeby ich rozb!~''• 
ciel owi, który ciągle korygował oglefl baterii, m!ętać jedynie o tym, że „stamtąd nie zdo- taj, po tej stronie drgał pod bluz.ami o pod- Ale dzisiaj artylerff 4tile było. A ta ,,stopftltif''• 
biorąc na cel nieledwie każdego poruszające- łają postąpić naprzód", że tam gdzie celo- wfniętych rękawach, pod robotniczymi kom· która Ich miała poprzeć, napewno ut wczoraj 
go się żołnierza. wał jego erkaem padnie co najmniej kilku binezamł o podartych spodniach. Przyporo- zużyła amunicję„. ! . ••·+ .. 1 _1 •1 ,,. ,., 

„rozwalonych". •1 dotykając spustu maszyn- nial sobie niejasno, że przyszedł tu właścl- ~,; 

W odległości dwudziestu kroków kryła się Id, posłusznej swemu przemaczeniu, jego wie, żeby uprzedzić o prawdopodobnym ata- Zawrzało w nim. Poczul napływające t!Q 
za wielkim głazem grupą milicjantów. A oto wskazujący palec wibrował dreszczem władzy. ku wozów pancernych. Ale zrozumiał już, oczu łzy, bezradne dziecięce. Miał ochot~ W"I.., 
padł pocisk i wybuchnął z taką siłą, że wy- że z tym co się tutaj działo, nie ma nic wspól. dać jakiś rozkaz, ale nie potrafił A zreDI 
rzucił w powietrze dwa ciała wraz z kawał- Spotkanie z niebezpieczeństwem niewątpll- nego żadna uczona taktyka, że tutaj nie by- tą.„ zresztą tak było może lepiej: niech żG.I 
kami roz.lupanych kamieni i chmurą pyłu ł wyr:. konkretnym wywołało u Javiera pełne i, watne czołgi., że nie była ważna Amler~. staną sami bezbronni„. Nie on nie był (!0o4 

żwiru. emocjt skupienie. Teraz rozmyślania nie Tutaj sens I znaczenie mi.o.la zupełnie nlekon- wódcą. Był żołnierzem milicjantem. Zapragnąt 
Ciało jednego z tych dwóch ludzi tak gwal- zdadzą się na nic, teraz trzeba było jak naj· kretna rzecz: nadzieja. Cf tutaj byli w tej być jednym z „ludu", czul teraz wyratnle­

townie wydartego życ:u padło o kilka kro- więcej czynić, Wyzwolenie słę od męczącej walce niżsi, że równpcześnle nieskończenie A „lud'' - cóż to wla~clw!e jest? Lud .... to 
ków od Javiera i jego żołnierzy. Był to tę- samoudręki sprawiło mu ulgę 1 nagle zdał so- wyż!!, byli ałabf, ale wyposażeni w mistycz- bez.bronność, chęć ryzyka, oswojenie ze 
gi m.;:żczyzna - teraz został z niego strzęp ble sprawę ze swego stanowiska z „odpowie- nil moc. Ilustrując dokładny obraz własnej śmiercią, ofiarność krwi, siła bez maszyny. 
mięsa, krwawiącego przez szmaty, kikut bez dzialności" jak mówili żołnierze. duszy Javier W2nlósł okrzyk, któ- był jak .„ A konkretniej: lud - to strzelający, choć po-o 
prawego ramienia i większej części tułowia. Opanowało go uczucie zbliżone do radoAcl, ostateczny wnłosek: blad~y ze strach"1 Jouan. To_ Atanaslo sJCti~ 
Szara czapka trzymała się wciąż jeszcze na gdy stało się dla niego rzeczą jasnl\ Iż od 
głowie trupa, tylko odpięty daszek obfonął się wszystkich zmartwień 1 konfliktów wybawi Towarzysze, niech tyje Republlkal plony, żyjący niemal jak rolłlina, obalalllCYi 
makabrycznie na czoło. go bliska śmierć, którą należało przyjąć z ~od wszystkie przeszkody na drodze wiodącj Cło 
Ktoś urywanym głosem zapytał nieśmiało, no§clą i opanowaniem: śmierć miała zdjąć z Niech tyje Republika! obowiązku, pełen opanowanej siły, dążący dei 

„czy go się pozb'.era", zanim przyjdz.ie am- niego brzemię znoszenia tego całego nlezro- Z drugiego wzniesienia strzelano coraz gę- swego ideału.wbrew trudnościom, z uporem In~ 
bulans. Ochrypły głos gniewnie odpowiedział: zumiałego dlań chaosu. ściej. Wkrótce z.aczęto bić też 1 z karczo- stynktu. To - cl wszyscy, którzy tak wa ... 

- Nie ma ambulansów - f dodał: - a f wiska. Z daleka widać było kilka ciemnych lecznie opierali się atakującym. I ten trup 
Głosem donośnym, w którym brzm ala po· w cyklistówce, 4uż sztywny„. Nie panowal nad 

zresztą po co? d j j ś . "' dź · ~ k · punktów, których poruszenia zaledwie były J 
waga „ osto ne rmerci WJęcząceJ w az- t sł sobą dłuże1'. Skoczył do drugiego głazu od· 

Na wzniesieniu z krzaków po prawej litro- dym słowie, zwrócił się do żołnierzy. Ale oto dostrzegalne. Zawsze trzeźwy An ana o za. 
nie odezwał się karabin maszynowy, onanowało go głębokie podniosłe uc:wcie peł- czął manipulować przy maszynce. Nie trzeba ległego o kilka kroków i jednym szarpnię• 

nej żalu tkliwości dla tych ws-stkich ludzi 1 strzelać dużo, ale dobrze powtarzał sobie ciem wyrwał karabin z rąk jakiegoś skurcz<H 
Smlertelnie blady Juan zwrócił się twarzą UJ I j · d zd 1 tk 

nie rozpoczął przemówienia wezwaniem „żoł wspom na ąc me awno ro awaną u 0 ę z ry. nego nieporadnie żołnlerza o obłąkanych o.. 
do resz.ty żołnierzy 1 ze Spojrzeniem tragicz- s nkl m Il struJ'ącym ż jeden c-'owiek o-

nierze". Poddał się jakiejś tkwiącej w nim u e u • e "' czach pełnych zwierzęcego przeratenla ł sam 
nie pytającym powiedział sucho: - Już są! i dob ml ,..,, mo·e zdziała„ 

tajemniczej sile, która przecięła jego świado- panowany rze erzą~J z c zaczął strzelać - wściekle i celnie. Zmar.; 
W t k t k b . g ł ł o wiele wl.ęce4 niż dwudziestu marnych strzel-raz z er o em ara mu maszynowe o w mość błyskawicą światła l zawo a : - J twychwstała w nim wola, cała pasja bohater.; 

każdym błysnęła ta sama myśl: - Już są. ców. I, skupia całą swoją wolę, aby najśc!-
ślej trzymać się tych. rad, zaczął bić krótkimi, stwa odnajdowała teraz ujś~e i właściwą chwi 
lecz celnymi seriami. lę, konkretyzując się w katdym z tych dokła-i_ Atanasio stanął przy swoim erkaemie z dzi­

kim światlem w rozbieganych oczach, zwró­
conych bacznle na każdy bodaj najmniejszy 
skrawek terenu, na który można było skiero­
wać ogień maszyn.lti. 

Atanasio zacisnął z.ęby. Widać było, że w 
tej chw1Ji interesowały go zupełnie inne spra­
wy, niż własny los i ewentualność własnej 
~miercl . .Nie było w nlm ani śladu strachu -
stał i czekał, tak to było oczekiwanie. Zam­
kruęty w sobie, skupił się pod naciskiem wyż­
szego nakazu 1 zdusił w u.J:iie świadomość 

- Towarzysze! 

Opuściła go jego zwykła rozważna l chłod­
na elokwencja Pocruł, że jalóś łagodny pło­

mień owija mu serce I wypełnia pierś wiel­
kim ciepłem i jasnością. Nie mógł mówić. Ale 
Po co słowa, gdyż już wiedział wszystko, gdy 
sam się wtopił w teraźniejszość I stał się 

czystym światłem, wcieleniem wiary, którą 

zaczął dzielić z innymi w tej dramatycmej 
chwili. 

I ten błysk światła rozjaśni? wszystko: po· 
kazał wszystkie racje ... ,ludu•• i hierarchię tych 

Teraz pociski padały ża jego plecaml. „Aby 
przeszkodzić nadejście posiłków i za jednym 
zamachem zapobiec wszelkiej próbie wyco­
fania się w porządk~ na dogodniesze pozy­
cje'' - rozważał Javier w terminach woj. 
skowych. Wyprostowany i blady śledził przez 
teatralną lornetkę przebieg walki. Stwierdził 
z całą pewnością, że nieprzyjaciel przedsię­

wziął podwójny manewr: atakiem od prawej 
9trony chciał oskrzydlić wzniesienie jako głów 

dnie wymierzonych strzałów. 

tłumaczyła z. Szeyenowa 

Arturo Ser!l?lo Plaja: Niebo I Rułnr. Op°'4 

władania hiszpańskiego autora, których tre§.; 

cią są bohaterslde walki narodu hiszpańskie~ 
go z faszyzmem. Opowiadania te Jlkatą się 

nakładem Sp. ,,Ksiątka" · 



JerJ: Ranicki 

Ludzki człowiek Potoczek 
Powiadają, że „na frasunek dobry trunek•, 

ale to nie prawda. Raczej bywa ta.k, że wła. 
śnie trunek jest przyczyną poważnego fra. 
sunku. 

Nasz pan starosta, nie można powled:rieć -
ludzki to był człowiek. Kiedyś, pamiętam, wy­
braliśmy się do niego w delegacji w sprawie 
mostu, który się przy trakcie z nas;rej wsi znaj 
duje Most jak most: więcej w nim dziur, 
niż mostu, ale przez środek wszystkie szpary 
galancie uemią zasypane i wóz kolejniak i.a 
koś przejedzie Niestety, chłopów we wsi ma­
my małej wiary, więc podnieśli raban: most, 
cholera, napi>awić, bo runie! Z wrzaskiem 
tym przyskoczyli do sołtysa, lecz ten-jako 
osobL~tość z rozsądkiem - najpierw się w 
głowę podrapał, potem w kark, a poszedłszy 
w ten sposób do głowy po rozum - orzekł 
całkiem stanowcz.o, że most fakt;w:znle, napra­
wy wymaga, ale to nie )ego, soPlysa, interes. 

- No, a czyj, u Boga Ojca, sołtysie -
apytaliśmy - czyj? 

- Leśniczego - odparł spokojnie sołtys. -
Gdzie się most znajduje? Przy lesie się znaj­
duje, a ja nad lasem władzy nie mam, ino 
leśniczy. 
Ponieważ z drugiej strony leśniczy wyjaśnił 

nam, że most znajduje się - też prawda -
przy trakcie z nasz.ej wsi, więc łatanie dziur 
- nie jego sprawa - musieliśmy się udać 
do pana starosty. Tak i tak, sołtys - leśni­
czy, leśniczy - sołtys: niech pan starosta roz­
strzygnie. 

Pan starosta, ma się rozumieć, ludzki czło­
wiek, tylko urzędników ma niedostępnych . 
Ledwieśmy się oto w Starostwie pojawili, a już 
jeden z nich, nawet niezapytawszy, o co nam 
chodz,i - odrazu powiedział: przyjdźcie za 
tydzień! 

-· Jakto - powiadamy - za tydzień? Spra 
wa pilna, mos lada chwila runie, a tu niewia­
doma - sołtys czy leśniczy? 

-- Nie szkodzi odparł z uśmiechem urzę<lnik. 
- Most nie zając, nie ucieknie, a pan staro-
sta ma pilniejsze sprawy na głowie. Przyjdź­
cit>, powtarzam, z.a tydzień. 

Przyszliśmy za tydzień. Ten ów urzędnik 
zdziwił się bardzo („co, już znowu jesteście?"), 
ale nic, kazał czekać. 

W MUZEUM 

,,Conard euchafne" 
- Ach synku, tylko nie. patrz na tę wstręt­

ną rzeźbę. 
- Alei nie mamo ..• 

[Q:YREKTOR J 

Rysunek bez podpisu 

- Pan starosta - oświadczył urocz;yście -
jest na konferencjL Ma się rozumieć nie je­
~teśmy tacy ciemni, by nie wiedz1 Pć, c,) to ta 
dana konferencja. Wiadomo: pan starosta mu­
si kuc zręby na nowej niwie 1 dokumentow;ić 
swój wkład w rzeczywistość. Dlatego posta­
nowiliśmy czekać, mimo, iż jeden interesant 
z miasta mrucżał z przekąsem, że pan sta­
rosta ma, owszem, od rana konferencj'l, ale 
w knajpie. Wiele nas to do 'pana starosty nie 
zralliło. · 

- Ludzki człowiek - pon:wśleliśmy w du­
chu. - Nie wylewa, jakto się mówi, za koł­
nierz. Słabości, znaczy się, ma takie jak 
każdy chłop. 

Sekretarka tylko pana starosty była na te 
słabości jakoś dziwnie nie wyrozumiała. 

- Julek, to ty? - cedziła przez piękne zę­
by w słuchawkę teletonicmą. - A może byś 
tak na chwilę raczył wpaść do Starostwa? 
Co - o? Oczywiście, wszyscy wiedzą, że je­
steś teraz na konferencji.„ 

- Poczekamy - zawołaliśmy chórem, żeby 
się pani sekretarka ,nie denerwowała. 

- Poczekacie? - Zaśmiała się pani sekre­
tarka - pewnie, że poczekacie, hołoto jedna! 

Nie podobała nam się ta „hołota", ale cóż: 
starosta ludzki człowiek, tylko sekretarkę, 
wiadomo, ma nerwową. Zresztą przestała się 
złościć, gdy pan starosta po ośmiu zaledwie 

.Inn C.zarn•1 

godzinach naszego oczekiwania zjąwił się 
przecie w urzędzie. Przystojny, różowy na li­
cach, wesoły i - co tu dużo gadać - bardzo 
ludzki. 

Wl - itam was, ohyw:i1ele - ucieszył się 
na nasz. widok. - PrzPpraszam za pardon, 
ale rozumiecie: służba nie drużba. Ale te -
eraz służę, proszę bardzo, co was do mnie 
sprowadza? 
Więc my, ma się rozumiPć, tak itak, most 

lada chwilfl runie, a tu sołtys - leśniczy, le­
śniczy - soltys ... 

- Ro - ozumiem - skinął głową pan sta­
rosta. - Spó - ór kompetencyjny! Już ja 
- a to załatwię w drodzę administracyjnej. 
Prz..v.iadę rozstrzygnę na miejscu„. 
Wiełką do oświadczPnie sprawiło nam ra­

dość. Tylko. niP.stety, !11dnych parę tygodni od 
tej daty upłynęło, most s i ę do tej pory zdą­
żył, owszem, zawalić, a pfln sarosta nie przy­
jechał. Podobno nawet chciał, ino wsi naszej 
na mapie nie · mógł 1m• 1eźć. Szkoda, że się 
ludzi nie przepytał i wieś nasza jest przecież 
tuż szosie, 4 km od powiatu. Wcale na ma­
pie nie potrzeba szukać. 

A teraz to nowego starostę mianowali. Był 
u nas już parę razy, sołtysa zdążył zmienić 
i pili strasznie, żeby nowy postawić. I przy 
tym nowym to naród o starym naszym sta­
roście zapomniał, że to człowiek był ludzki, 
rękę nawet. nieraz chłopom podał i uścisnął. 

Sumienie 
Skromnisiewicz odprowadzał narzeczoną do 

domu. Szli przytuleni do siebie jak przysło­
wiowe dwa gołąbki. Skromnisiewicz patrzał 
z miną posiadacza klaczy wyścigowej na twarz 
swojej Kici. Była nawet nie brzydka w przy­
ćmionym świetle wieczoru. ZY1lasz~za ten 
lewy profil nieze!'zpecony brodawką. 

Skręcili w boczną ulicę, mijając posterunek 
z dwoma milicjantami stojącymi na rogu. Po­
tem przeszli po chlupoczących płytach chod­
nika. Skromnisiew!cz wręczył Kici 20 zł na 
bramę i pożegnał ją długim pocałunkie~ 
ściągniętym żywcem z amerykańskiego filmu. 

- Tak, ale przy bramie m1,1sisz się zatrzy­
mać - odezwał się w nim tzw. głos wewnętrZ­
ny. 

- To przejdę na drugą stronę jezdni - od­
parł Skromnisiewicz. - Zobaczymy, czy pój­
dzie z.a mną. 

Przeszedł 1 był koło skweru,lecz czuł za 
sobą natrętną obecność prześladowcy. Kiedy 
wszedł znowu na twardy chodnik, usłyszał cał­
kięm już wyraźnie stukot podkutych butów. 

- Wpadłem - pomyślał - i .nagle przy. 
pomniał sobie niesympatyczną twarz Dudka. 
Ten jego podejrzliwy uśmiech jaki towarz;y­
szy przy załatwianiu tranzakcji... Skromni­
siewicz zaczął drzeć i straciłby panowanie nad 
sobą, gdyby je posiadał. Szedł teraz coraz 
prędzej, prawie biegł, nie zdając -sobie z. te­
go sprawy. Przed oczyma ujrzał nagle drzwi 
swojego sklepu, a na nich czerwone lakowe 
pieczęcie. Bezwiednie wyczuł palcami za­
trzask portfelu, odpiął go nagłym ruchem, wy 
ciągnął nieduży plik z banderolą, potem jesz­
cze jakiś list, czy papierek, - zmiął to wszyst­
ko w spoconej dłoni i rzucił szybko w krzaki. 
Teraz odetchnął z ulgą. Od domu dzieliło go 

U nas, proszę was, w Potoczku, rntłna Su. 
chowola, pow. ZamoJskiego znajduje się Cen. 
trala Gminnej Spółdzielni Samopomoc Chłop. 
ska. Centrala ta., ma. się rozumieć, prowadzi 
sklep i w ogóle za@patruje gminę w tzw. ar. 
tykuły. Nlezawsze to jej dobrze Idzie. Ot, 
na ten przykład przed żniwami wielkie zapo. 
tr ;ebowanie było na kosy. Wchodzi tedy do 
sklepu ten .i ów i powiada: 

- Dajcie no brzytewkę na żytko I pszenicę, 
ino ostrą, solidną l odpowiedzialną. · 

- Proszę bardzo - odpowiada ekspedient 
czy sklepowa 1. podaje kosę zza lady. 

- A cóż to takiego - dziwi sfę chłop.klient 
- kosa to czy sierp. ' 

- Kosa, kosa - llumaczy sprzedawca. 
- Kosa - uśmiecha słę Ironicznie nabYWca. 

Może ł kosa ale nie na zboże. Brodę to tym 
człowiek może sobie obchlasta.6, nic więcej. 
Dzieciom taki towar sprzedawajcie! 

r nie tylko z kosami ta.ka draka ódcbodzł. 
7. Innymi towarami też jest kiepsko. Chcesz 
sobie, bracie, kupić to czy owo - w Potoczku 
tego nie znaJdziesz, musisz dymać, uwa.łasz, 
do samego Zamościa. W Jeden nałomłasł „ar. 
tykuł" jest obficie zaopatrzona Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej w Potoczku - w 
wódę. 

- Potokiem ona. w Potoczku płynie - r.a. 
pewnfają z dumą ekspedienci, ekspedientki 
tudzież Zarządu Spółdzielni. Nie wiem a,<toU, 
czy to jest słtJS(tny powód do dumy. Wątpli­
wości pod tym względem ma Już, zdaje ~. 
sam kierownik spółdzielni KazałkO. 

Jak się bowiem okazało, nie tylko wszy!lcy 
pijacy z Potoc7.ka gminy Suchowola vel Mo 
czymorda wiedzieli o tym, że w sklepie Sa. 
mopomocy Chłopskiej, o każdej porze dnia I 
nocy można wychylić niejednego głębszego. 
Skorzystali z tej okazji ob. ob. oprychy za­
mojskie. 11 września około godziny 23.cleJ 
weszli sobie równo, gładko do sklepu I obęb. 
nili zapi.iaczoną spółdzielnię z towaru I z ro. 
tówki. Sam, robiący interesy n.a „wódzi" kle. 
rownlk sklepu Kazałko oddał złodziejom 180 
tysięcy złotych, „spółdzielczych". 

A no, niejeden taki „potoczek" chyba w Pol. 
sce płynie. W przede dniu wyb&rów do władz 
Samopomocy Chłopskiej trzeba przedsięwzlllii 
odpowiednie kroki, aby zos\a.li do tych w\adT. 
wybrani ludzie o „suchym gardle" tj. tacy, co 
sami nie piją i pljańs•twa w sklepach spól­
clzielczych nie popierają. 

Pod nogami Skromnisiewicza znowu zachlu­
potało błoto Minął najeżone bagneta ni syl 
wety wartowników i skręcił w lewo. Wtem 
kątem ocz.u spostrzegł, że jeden z cieni po­
prawiając karabin na ramieniu odłączył się 
od swojego towarzysza i ruszył za nim. Skrom 
nisiewicz zaciągnął się potężnie papierosem 
i puścił dym za siebe. W tej samej chwili 
uprzytomnił sobie, że dym może trafić w twarz 
idącego za nim człowieka. Przypomniał sobie 
też sylwetkę ze sterczącym „widelcem" i 
dreszcz przeszedł mu po plecach. Przyspie­
szył nieznacznie kroku. 

- Zawsze lepiej trzymać się z daleka od 
zbrojnego ramienia - rozmyślał, z.aciągając 
się dymem papierosa. Tylko czemu ten za 
mną lizie. Zresztą niech lizie. Przecież nie 
potrzebuję się bać. Sumienie mam czyste. 

zaledwie sto kroków. 
Wyjął papierosa i zapalił. - Gwiżdżę teraz ~ 

ąa niego. Całe szczęście że nie zobaczył... / / 

- Czyste. 
Ne wiedzieć dlaczego pot wystąpił mu mo­

mentalnie na skronie, serce zakołatało szyb­
ciei, a trzymana w lde~zf'ni ręka ścisnęła od· 
ruchowo portfel. W związku z tym ruchem 
przypomnlała mu się jego zawarość! 

Nagle kroki za nim stały się cz.ęstsze i natar-
czyw~ze. ~···. 

- Zginąłem! Widział. Widział, jak rzuciłem \ ~ 
- przeraził się Skromnisiewicz, wpadając do ~~-
bramy. _..- I \. t) • 
Prześladowca był już przy nim, ale Skrom-1 

nisiewicz nic nie widział. Stał z zamknięty- _ No storo więc jednak rozbroiłaś się 0 50 
mi oczami, oparty o bramę domu, w którym procent.:. ' 

- Boże święty! - westchnął. - Jak to czlo 
wiek może całkiem przypadkowo wpaść! 

mieszkał. 

- Jak zginąć, to z honorem pomy~lal 
i włożył do ust papierosa, aby ostatni raz w Ponieważ rzecz działa się na niedużym od­

cinku między domem Kici a kawalerką Skrom 
nisiewicz.a, przeto Skromnislewicz zaczął się 
pocieszać: 

życiu zaciągnąć się dymem. 
Kiedy otworzy! oczy, ujrzał w świetle żarzą­

cego się papierosa uśmiechniętą młodą twarz. 
- Przepraszam pana - rzeki salutująq zgra 

bnie milicjant. - Chcialcm prosić o ogień. 
- Tylko minę - mówił E.obie - skwer i 

już jestem w domu. 

„Action'' 

WŁODZIMIERZ ZECHENTER 

W DOBIE 
O tej d'obie olbrzymiej i zwartej jak słogan, 
czym życia mojego maleńka jest droga? 
Gdy inni budują, piastują i wznoszą, 
gdy dzierżą i trwają wytrwale z rozkoszą, 
gdy coś wykuwają w terenie, na zrębie, 
na niwie, rubieży, na lipie, na d'ębie; 

gdy jeden przekracza pomnaża w napięciach, 
a inny podwaja, poczwarza, popięria, 
ten znowu w wyścigu ofierze i czynach 

. zawzięcie otwiera, z apałem przecina, 
ten twierdzi, ten głosi podkreśla z kolei, 
ów orze w sektorze proporcem nadziei 
wynosząc na wyże najświętszą tę rację ... 

* 

- Puszczacl-e golqbki z papieru? 
-. Tak, bawimy się w ONZ. 

A n Jo 1 e k p o k o I u : A mote l ja bym slę tu zmleścil? 

Gd'y tylu mych ziomków takczci deklamację. 
aj chodzę spacerkiem w olbrzymiej tej dobie: 
nie dzierżę, nie kuję - tylko swoje robię. 

- Nie macie DOiecio... co Ja robllem przez 
te trzv Jata. 
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~roni ka Piotrkowa „Pieśni o Ziemi Naszei" we.Wrocławiu 
Premiera wielkiego widowiska w Hali Wrocławskiej na WZO 
Światło reflektorów przecina mlecz· ler i St. R. Dobrowolski - reżyserował nych w ciągu trzech godzfo, żywym 

nymi smugami błękitno-popielaty mrok. Wyszomirski. rytmem pulsowało na scenie teatru ol­
Wrocławska Hala Ludowa szumi gwa· Wieloosobowa orkiestra Filharmonii brzymiego, teatru amatorskiego,. teatru 
rem głosów i brzęczącą nutą strojonych ~ląskiej, robotnicy, pracownicy z ~0 - pracowniczego, który objął milionowe 
instrumentów. Za chwilę 1'izpocznie się morza, Sląska, Warszawy; Łodzi i dz1e- rzesze świata pracy i stał się wa~kii;n 
wielkie widowisko zorganizowane sta- siątek fabryk z całego kraju stanowią cdcinkeim działalności kulturalno·oswta 
raniem KCZZ, w'i.dawisko, w którym zespół bogaty i barwny. towej. Wielkie widowisko nie woli:ie ?Y 
weźmie udział ogrom.ny zespół artysty- 6 to, co prawda, od błędów, wyn1ka3ą· Z brzękiem krakowskkh pas w, z . . , 
c:1.ny amatorskich teatrów świetlico- b l'ych z ogólnych n!edoctągntęc prac 

s2.umem pawich piór i furkotem arw· 1. I 
wych. Na widowni, które1' kontury za· kulturalno-oświatowych i św'iet icowyc 1 

nych sutych spód n ie, wypływa na tło 
cierają się, i za kulisa.mi, wyczuwa się pastelowych draperii taneczny koro· Związków Zawodowych, ale jeszcze raz 
gorączkowe podniecenie. 1 • 'd B . si·ę s'piew i tańczv rynek dowiodło, jak chłonna i twórcza jest 

. • • .„1\\:0. aw1 ' a . . kl bt' ·1 t. 1· zapa· 
Prem!era ,,Pteśnj o Z1em1 Nasze~ ? krakowski. Motywy starych, ludowych asa ro n1cza, I e en uzJazmu 

która ma być przeglądem dzlałalnoscl, ieśni i legend przewijają się w melo- !u. oraz ~~ergii• przej_awiają na pol~ 
artystycznej świata pracy, oczekiwana' ~il i estach w tańcu ·. piosence. . ?z1ałalnosc1 kuh~ralne] lu~z'ie z kopaln 
jest z niecierpliwością zarówno przez ~ : . - 1 

: hut, z fabryk 1 warsztatow. 1 
KOMU WINSZUJEMY 

Niedziela, dnia 1 7 października 
Dziś: Małgorzaty 

. . k. ś . r Sp1ew choralny I soJnwy z towarzy- I . . I ten zostanie 
1948 r. 3.000 działaczy i kterowni ow w1et 1c szeniem symfonicznej orkiestry nie jest k~dy entuzpzm łt · ~apa ł . k gdy 

"l całej Polski jak I przet: arty~tów - łatwą formą sceniczną _ a jednak to- s ·:erowany we w asc1we ozys o, 
~:O:--

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa Publ. 10-~9. 
Miejski Komisariat M. O. 10~~ 1. 

Straż Pożarna 10· 72. 
Szpital św. Trójcy 10-70. 

~:o:--

DYŻURY APTEK 

amatorów, którzy przez długi.e miesiące warzyszy on przeszło 4 godziny barw· krytyka i samtk~khrytyka_, przh.e~1rowt atdu~o1.~ przygotowywali się do widowis~a. nemu ~zedstawieniu. 1· ne We WSZY? .te ogmwac _ns Y 
,,Pieśń o Ziemi Naszej" jest lterac- - p kulturalno-osw1atowych, w pierwszym 

Widowisko skończone. Gasną reflek- rzędzie Związków Zawodowych i ZSCh, 
kim montażem przeróżnych fragmen· tory, znów jarzą się wielk:e żyrandole skieruią na właściwe drogi robotniczy 
tów i motywów, powiązanych zespoło· Wrocławskiej Hali. · li; chlopski ruch artystyczny. kulturalny 
wą deklamacją, wykonana przez zespól 18 barwnvch, artystycznie wykona- : oświatowy - będzie mógł on stać się 
Łódzkiego Technicum Włókienniczego. nych, z wielkim zapałem opracowanych tym, czym być może i po~inien -
Tekst literacki opracowali Leon Schil- przez wykonawców, obrazów wykona· szkołą kształcącą klasę robotniczą i sze· 

Dziś dyżuruje apteka mgr. Jiii.na Ry- 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i1111111111111111n111 rokie rzes7;e chłopskie. 

111 przy ul. Słowacl.iego Nr. 3. uwag a, m· i· es z ka n' cy p .1 ot r k o w a Zjazd działaczy kulturalnych i świe-
--:o:-- tl'"cowye:h Zw. Zaw., obradujący we 

DYŻURY LEKARSKIE Wrocławiu niewątpliwie przyczyni się 
dzien- Z uwagi na zbliżający się okres zimo 113-ej i od zm:ierzchu do godziny 22-e.j. d0 wytyczenia nowych dróg nasz~j 

wy, a co za tym idzie, większe niż do· Do oświetlenia wystaw sklepowych nie polityki kulturalnej i oświatowej, pol1· 
-:o:- tychczas zapotrzebowanie na energię wolno stosować silniejszego ś~iatła ja~ tyki, która musi służyć w pierwszym 

Pogotowie lekarskie nocne 
ne 11-13. 

R d k . . Ad . . t . Gł p· św'.i.etlną, wydane zostanie w najbliż- 40 W na okno. Za naruszenie powyz- rzędzie klasie robotniczej i masom bie· 

t k e ak~.ia ~' pl!1 1tn~s . rac.iaT„ bosu 1 
1k~- szych dniach przez Zarząd Miejski za- szego zarządzenia stosowane będą ka- doty wiejskiej. 

r ows iego 10 ri<ow ry una1s 1, d . . . . . d ł i d k es J"ecl 
ul. Aleie 3·;(o Ma~a Nr. 4, tel. 10-311. 

1 

rzą zei:te ?gra~tczaJ~Ce zu~_c1i; p~ą u. ry - '.vy.ączen a prą 11 na o r · -
Redakcja i Admmistracja czynne w Zabrania się uzywan1a grzeJmkow 1 ku- r..ego m!es1ąca. 

godzinach od 12 -- J3 i od 16 - 17. chen (elektrycznych) od godz. 6.30 do ----

Co dzień • • n1es1e P• k . ? 1ołr owie ... ·. w 
W mieście, liczącyfl\ 40 tysięcy działów konserwy amerykańskie (Horse 

Meat) pochodzą, jak podał Państwowy 
Zakład Higieny w Katowicach, ze sta· 
rych zapasów i posiadają lekko uszko· 
dzone ocynkowanie. Ponieważ jednak 
konserwy te nie wykazują żadnych in­
nych oznak zepsucia, mjęso nadawać 
się będzie do konsumpcji po przesmaże· 
niu względnie przegotowaniu. 

* * 

mieszkańców są tylko 24 tablice ogło­
szeniowe i tablice te rozmieszczone są 
przeważnie w śródmieściu, brak ich jest 
natomiast na przedmieściach. Jak do­
tkliwie odczuwają brak tabl:ic mieszkań 
ey przedmieść, świadczy fakt, że ostat 
nio podczas szczepień ospy ukaranych 
zostało za pominięcie tego zarządzenia 
kilka tysięcy osób. NJe wypełnili oni 
tego zarządzenia po prostu dlatego, że 
z wyżej wspomnianej przyczyny nic o Jak podaje Wydział Aprowizacji przy 
tym nie wiedzieli. Zarządzie Miejskim sklepy Spółdzielcze 
Sądzimy, że zrobienie kilkunastu czy przy ul. Stalina 71 oraz Słowackiego 32 
kilkudziesięciu tablic ogłoszeniowych począwszy od 18 października 1948 r. 
nie powinno przedstawiać specjalnych wydawać będą· na karty zaopatrzenia z 
trudności dla Zarządu Miejskiego. miesiąca października rąbankę: Na kar· 

* * * ty I-szej kateg. kupon Nr 19 po 1.40 kg 
Na terenie Zarządu Miejskiego w Pio a na karty dziecinne kupon Nr 19 -

trkowie tuż pod drzwiami referatu kwa O, 70 kg. 

pon 20 µo 1,30 kg. rąbanki zamiast tłu 
~zczu. Członkowie ich rodzin na rodzin 
ne kupoQ Nr 19 po 0,70 kg. Pracowni­
cy przemysłu . zostaną zaopatrzeni w rą 
bankę za pośrednictwem swoich zakła -
dów pracy. 

* * • 
Ostatnio ustalone zostały przez Ko· 

misje Cennikowe ceny za 1 kg. drobiu 
żywej wagi na miejscu skupu. Drób 
podzielony został na trzy klasy zależnie 
od stanu i wyglądu. Cena gęsi I-ej kl. 
170 drugiej 150, trzeci.ej 135 złotych za 
kilogram. Cena kury i kaczki I-szej 
klasy 200, II-giej 180, lll·ej 160 złotych 
za kilogram. Cena za kilogram indyka 
żywej wagi 1 ·szej klasy 22, drugiej 200, 
trzeciej 180 zł. Ceny powyższe obowią· 
zują od 1-ego października 1948 roku 
aż do odwołania. 

Bernard Schmidt 
został stracony 

W tych dniach w ·więzieniu piotrkow· 
skim wykonany został wyrok śmierci 
przez powieszenie na zbrodniarzu wo· 
jennym Bernardzie Schmidt-cie, skaza· 
nym na karę śmierci wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie z udziałem 
ławników w dniu 11 maja rb., zatwier· 
dzonym wyrokiem Sądu N aj wyższego, 
na skutek kasacji oskarżonego, co do 
którego Prezydent Rzeczypospolitej nie 
skorzystał z prawa taski. 

Schmidt, przedwojenny funkcjona· 
riusz gestapo w Hamburgu, z chwilą 
inwazji arm'i.i niemieckiej do Polski, de· 
legowany został na tereny polskie w ce 
lu zorganizowania służby bezpieczeń· 
stwa, znanej pod nazwą „gestapo". Dzia 
łalność swoją rozpoczął w Brzezinach, 
a ńastępnie przeniesiony został do To· 
maszowa Mazow., gdzie na wstępie 
oświadczył, że celem jego jest zniszczyć 
Polaków. Odrazu też dał się poznać ja· 
ko okrutnik, siejąc postrach wśród 
ludności polskiej. terunkowego kwitnie w najlepsze han· Ponadto nauczyciel:;two i pocztowcy 

del mieszkaniowy. Kręci się tu kilku otrzymaj~ dodatkowo na kat. I-szą ku-

pośredników mieszkaniowych, którzy --------------------------------------------------
Spraw: edliwości stało się zad0ść. 

węszą, gdzie są wolne mieszkania i na-
~tępnie oferują swe usługi starającym 
&oię o przydział mieszkania. Podobno 
uzyskanie wolnego lokalu za ich pośred 
nictwem nie przedstawia specjalnych 
trudności. Znając adresy wolnych mie­
szkań kręcą się stale koło Wydzia.u 
Kwaterunkowego, obserwując kto naj­
bardziej potrzebuje dachu nad głową 
i kto najlepiej zań może zapłacić. Chęt 
nych oczywiście z uwagi na ogólny 
brak mieszkań zawsze jest dość, i in· 
1eres prosperuje w najlepsze. 

Odbywa się to naturalnię bez wiedzy 
Kwaterunku. O ile :interes zostaje ubi· 
ty, to kupujący wprowadza się do n.aby 
tego mieszkania, a o przydział stara się 
później albo wcale się nie stara. Grunt, 
że rria mieszkanie. 

Referat Kwaterunkowy dążąc· do 
zwalczania tych pokątnych „przydiia­
łów" postanowił kierować wprost do 
prokuratora sprawy samowolnego zaję­
cia lokali mieszkalnych, (zwłaszcza kw 
pianych). Karani będą również wszyscy 
ci, którzy zwalnianych przez siebie 
mieszkań nie zgłaszają do Kwaterunku. 

"' • • 
Wydaw:me ostatnio w ramach przy· 

Bolączki sportu piotrkowskiego 
Bezpośrednią przyczyną tego, że w stkie urządzane tutaj imprezy przyno· 

Piotrkowie niektóre dziedziny sportu szą deficyt. 
kuleją, że kluby sportowe walczą z po· Rada Wychowania Fizycznego ze swe 
ważnymi trudnościami finansowymi - go budżetu · subsydiowanego przez Za­
jest brak odpowiednio urządzonych bo- rząd Miejski przekazała Miejskim Przed 
- k siębiorstwom 400.000 złotych na otocze IS • 

Jeśli chodzi np. 0 boisko „Concordii' n:ie boL;ka parkanem z przęseł betono· 
t'o brak tutaj bieżni, siatek do koszów wych. Przedsiębiorstwa Miejskie ofia­
oraz słupów do splnania, brak rów- rowały bezpłatnie dwa przęsła wzorco­
nież i trybun. Doprowadzenie boiska we i miałv rozpocząć roboty. Na prze· 
do odpowiedniego stanu wymagałoby szkodzie st.anął. j7d~ak brak fu~duszów 
nakładu około 2 milionów zł. Klub ~! Zarządzie M1e1sk1m, kt~ry nie prze-
„Concordia" wystąpił do związków spor l\azał dotą~ wyasy~o~JaneJ su~y: . 

walni przy ul. Zwirk:i. Z powodu płyt· 
kich brzegów nie jest ona dostosowana 
do zawodów pływackich. Organizowa· 
ne tutaj zawody nie udały się. Brak 
jest również oparkanienia. Należy obec 
nie o tym pomyśleć · i na wiosnę przy· 
stąpić do gruntownej przeróbki. 

towych 0 przydział subsydium na wy- Przy ullcy Leg10now znaJdUJe się 
ko_n~nie najbardziej koniecznych robót. j boisko piłki ręcznej odpowiednio wypo· WYJĄTKOWE OKAZY POMIDORÓW 
Miejscowe władze sportowe ustosunko· sażone w sprzęt. Jednak plac ten stano· 75-letniemu ogrodnikowi z Białego· 
wały się d?. tej p~ośby przychy~nie. Wo wi wła<>ność prywatną i właściciel, z stoku ob. Franc;szkow1 Borowskiemu 
be~ tego, i_z z boiska korzysta~ą wszy- którym zawarto jedynie ustną umowę udało się wyhodować wyjątkowo pięk· 
stk1e m'ie]scowe Kluby Związkowe, w każdej chwili może zażąda ćzwrotu I ne oka id , D · k t · 
również i one - 1,1aszym zdaniem - placu. Ażeby nie stracić boiska byłoby ._ zy„ pom .orow. ztę i .s ar~nneJ 
winny przyjść z pomocą „Concordii". pożądane, aby ZZK, który ur~ądza tu prelęgna~JI ~ędilwego o~rod~tka Jeden 

Boisko Miejskie przy ulicy Żwirki rozgrywki plac ten zakupi ł, albo też z krzakow Jego plantacJt osiągnął dwa 
jest jednym z najlepszych w wojewódz zawarł z jego właścicielem długoletnią i pół metra wysokości. Z krzaka tego 
tw:ie. Nie jest ono Jednak otoczone umowę o dzierżawę. zebrano ok. 10 kg. pomidorów. 
parkanem, wobec czego prawie wszy- Nie lepiej przedstawia się sprawa ply 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. -
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia· 

błem". 

Państwowy Teatr Powszechny 
ul. 11-go Listopada 21 - tel. fa0-36 

Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" 
TEATR ,,SYRENA" Tr'3.ugutta 1 

Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ul. Das1vń-;kieoo 34 
ZACZYNA PUNKTUALNIE 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C. de Peyret. Chapuis 
„Nieboszczyk pan Pic". 

Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" 
Piotrlrnw„1rn 243 

W niedzielę dnia 17 - „Cnotliwa Zu-
JIJan.na". · 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 . 
~dziennie o 19.30, w niedziele i święta 

o 't6 i 19.30 komedia muzyczna R. Stolza 
pt, „Pepina". 
StJKCES „PEPINY" W TEATRZE „OSA" 

Teatr „Osa" gra z wielkim powodzeniem 
komedię muzycz.ną. R. Stolm pt. „Pepina". 
Sztuka ta, peł.na humoru, pięknych piose­
nek i tańców, budzi słusznie ·huczne brawa 
na widowni, Udział w „Pepinie" biorą.: H. 
Gryczyńska, B. Halmirska, L. Wilczyńska, 
W. Brzeziński, M. Dąbrowski, Wł. Kwas­
kowski oraz gościnnie Z. Jamry i J. 
Sciwiarski. Reżyseria: Wł. Kwaskowski. 
Dekoracje: J. Galewski. 

CYRK Nr 2, Pl. Niepodległości 
Nowy atrakcyjny program w dni po· 

\vszednle godz. 19.30, sobota godz. 15.30 
19.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: 

HINA 
ADRIA - „G<>al" 

godz. 16, J 8, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - „Ostatni mohikanin" 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

lJAJKA - „Kurhan łvfal„..::howskich" 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieży 

GDYNIA - .. Program aktualności kraj. 
i zag. Nr 34" 
godz. 11. 12. 13, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL - „Goal" . 
godz. 16.30, 1RRO. ?O 30, w medz. 14,30 

POLONIA - „Wiosna" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

PRZEDWIOśNIE-„Taiemnica wywiadu'" 
godz. 17.30 20. w niedz. 15 . 
film dla młodzieży niedozwolony 

ROBOTNlK - „Siedmiu śmiałych" 
godz. 16.~0. 18.~0. 20.30 w niedz. 14.30. 
film dla młodzieży dozwolony 

REKORD - „Ludzie bez skrzydeł" 
gorh:. JR 30, 20.30: w nie<b:. 16.30. 

film dozwolony od lat 14 
MUZA - „Wyspa Skarbów" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROMA - „Jasne łany" 
podz. 18 i 20, w niedz. 16 
film dozwolony od lat :1.4 

STYLOWY - „Decyzja prof. Milasa" 
godz. 16.30. 18.30." 20.30. w niedz. 14.30. 
film dozwolony dla młodzieży 

SWIT - .. ,Mvspa bez:>ni"~"la" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

TECZA - „Przeczucie" 
godz. 15.30, 18. 20.30. w niedz. 13 
film dozwolony dla młodzieży 

TATRY - .. Syn Pułku" 
jC"fldZ. 17. 19. 21. W niedJ:. 15 
film dnzwolonv dla młodzieży 

Dzisiejsze imprezy 
Piłka ręczna: starlion ŁKS-u. godz. H-ta 

zawody ~iatkńwki rn~skie,i i ko~zyk6wki żei'L· 
Fkiej z udziałem sporto"'ców Związku Radziec­
kiego. 

, Nr 28' 

Pohaz pięhnej qrq 
dali nam wczoraj siatkarki i koszykarze radzieccy 

Każde !potkanie międzypaństwowe, ezy mię· I 
dzynarodowe ma •we JliP.zmif'nne form,v zewnę· 
trzne. A · więc obowiązkowo muszą być oficjn.l· 
ne przemówienia (najczę~ciej za dlugie), hyrn· 
ny państwowe i„. kwiaty. 

Od tego w~z~·~tkiexo rozpoczął l'ię wr7.ora.i 
na Madio11ie ŁKS-u pier>Yszy dziel'1 turnieju pil 
ki ręcznej ~ udział"m ilo~konah·eh zawodnirz~k 
i zawodników radzieekieh. . 

Stadion hokejowy ŁK8-u dawno już nie wi· 
dział takiego tłumu jaki przyszedł wczoraj na 
pierwszy występ sportowców radzieckich w 
Lodzi. Gd,rby n ie wczesna pora rozpoczęc•a 
zawodów, jak podkreślił to w swym przemówie 
niu wituj~c milytb nam gości Prezydent l\Iias 
ta Stawiński, z pewnością. wszyscy robotnicy 
przyszliby na zawody, aby ehoć w ten ~pos.i!:> 
dać wyr~z swej ogromnej sympatii jaką żywią 
do Welk1ego Narodu Radzieckiego. 

. ~~ Prez~'ilenciE' w imieniu 'l'owar7._yRtwa Pr1y 
.iazni. Polsko · Radzirckif·j powitała gości ob. 
Mędhkowska, a w imieniu Wojewóchkiegc1 U· 
rzędu W:vrhowania Fizyezn<>go i gospodany 
Ł. O. Z. P. R. dyr. :-.l"onns. 

Po krótkim, utrzymanym w bardzo r.icpłyeh 
!łowach, -przemiiwiPniu p. Pa.,.,łowa jednego z 
k!erowników zespołu radzierkiego i po odegra· 
m 1

1. hym~ów prz.ntą.piono do pierw•zPgo ~pot­
kant~: ~iatk6wl'i ie.ń•ki0j pomiędzy zespołem 
radzieckim „Lokomotiw", a reprezentar!ą 
Łodzi. · 

Siatkr<r"ki railriN·kie wystąpiły he~ swego 
„asa ntutowr>;:;o" <'2.udiny, którn. startowała 
na 7.awodArh lekkoatlet;vcznych w Warszawie, 
pomimo tP{!O niP miały wiele trudu z n~--~·mi 
TPprezPnta nfkami. A pot le a nip, rozstrzygnęły ła-

1:\l'o na swą korzyść w 3-ech setach 1.3 :3, 15 :2 i 
15:12. 

W drużynie zawodniczek radzieckich wyr.Sż 
nialy się ,przede wszystkim doskonałymi ścię· 
ciami Kononowa i Brusznikowa, pozatem 

Koszykarki radzieckie po zwycięstwie nad praską „Spartą" w Warszawie, zmierzą sił 
dzisiaj z reprezentacją Łod.%.i na stadionie ŁKS o godz. 14-ej. 

wszptkie zawodniczki radzieckie były przy- Kilka ładnych zagrań zawodniczek łódzkich 
najmniej (bardzo skromnie mówiąc) o klasi; podniosło nieco na duchu publiczność, ale od 
lepsze od nas •h porażki nie zdołało nas uchronić. 

zyc · W koRzykówce męskiej dosta,liśm;v jeszcM 
„l'ierwsze dwa sety nie Lyły ciekawe w~~u I gore:., lanie i na tle reprezentacji zs1iR, bę· 

tek ogromnej prze':agi siatkarek r~dzieck.icn. clącej zarazem mistrzowską ctrużyną. Europy 
Jaki} taką grę zawiązały naue panie dopiero wypadliśmy bardzo ubogo pod każdym wzglę­
w trzecim secie, po zmianie Solarzówny, która dem. Goście nie wysilając się ~pecjalnie poko· 
chyba tylko przypadkowo znalazła się w repre nali łodzian w b. wysokim stosunku 76::!3 
zentacji :f_,odzi i mogłaby z daleko większym (4:!:8). 
p~wodzeniem gr~ć. w„. ,,pch_eł~i" niż w siat- W pierwszej połowie, w kt<5rej w drużyn~e 

. kowkę. Cały ctęzar gry dzwigały ua swych radzieckiej grali tacy gracl' jak j~ snowh~y 
wątłych barkach Zakrzewska i Skradi;ka. One Lissow, naJlepszv gracz podc;;as ze:;zJoroct· 
jedynie potrafiły kończyć piłki i ratować w nych mistl'zostw · Europy w l:'r adze, oraz wiel· 
ciężkich S~'tuaejach. kiego wzrostu Korkija i :iie wiele 11stępują.ry 

-----------------------------.,---------- im szybki i bardzo zwrotny i\lebie,je\v - ło w Budapeszcie 8:8 dzianie nie mieli nic do powiedzenia. Kone 
sypały się jak z rogu obfitości. Po przerwie 
z drugą. piątką radziecką nasi chłopcy jul; 

Z · Ś · h C ę · I' Gr z A tk' • Ch hł ' S chwilami zawiązywali coś w rodzaju walki, ale prę C!ofZY naszyc ZWY zy .: JWOCZ, O 18WICZ, fC a I zymura niestety nie znwsze grali tak jak przepi"'.v te.i 
Wczoraj w Budapeszcie odbyło się mięuzy' W wadze lekkiej Builai (Węgr~·) -pokonał gry tego wymagają. Za 4 na-pomni.-~nil\ mus'ał 

państwowe spotkanie pi~ściarskie Węgry - przez techniczne k. o. w I rundzie Czortka :i:rjśr. z boiska Dowg-ird najlepszy bodaj nasz 
Polska. Mecz zakończył się wynikiem remiso (Polska). strze!Pc, a p6źni<'j żyliński. 
wym 8:8, W wadze półśredniej Bene I (Węgry) prze Punkty dla druż:vn:v radzieckiej zdohyli: 

Wyniki poszczególnych walk były następu grał z Chychłą. (Polska). Kołpakow 6, LiRROW J2. AlekRejew 7. Konfow 
ją.ce: W wadze średniej P"p (Węgry) wygrał 1, Korld 21, Knłam 14, Jegorow 2, Moisiejew 

W wadze mnszej Bednai (Węgry) wypunk· przez techniczne k. o. w II rundzie z Zagór· 4, Własow 7, Petkiewiczius 2. 
tował Ka~perczaka (Polska). skim (Polska). Dla Łodzi: Dowgiri! 4, 7.iPliński 5, Bari;:z. 

W wadze koguciej Horvath (Węgry) prze- W wadze półciężkie.i Kopecy (Węgry) prze· czPwski 2, MaciPjPwski 2, Mokwiński 3 i Skrod 
grał na punkty z Grz.vwoezem (Polska). grał z Szymurą (Pol~ka). ski 2, Michalak 5. 

W wadze piórkowej Feher (Węgry) przegrał W wadze ciężl(iej Bene III (Węgry) wygrał Sędziowali sędzia radziecki Bielejew i Zają. 
z Antkiewiczem (J"olska). z Klimrckim (Polska). rzkowski (1',ńilź). 

-------------------------..-------------------------------------------------------------------------~-N a r;nąu w !!._l,..;e 

Zry'1V zvvycięża Włókniarza 
rehabilitując się za porażkę z „Concordią" 

9:7 
Rzadko się do tej pory zdarzało, aby na 

meczu n~wet mistrr-0wskim w którym nie 
walczył LKS hala Wimy wypełniona była 
po brzegi publicznościl_l. Przvpnszc7.aliśmv, 
że i w".!zorn.j wiele mieisc świecić będzie 
łvsinami, tymczasem spotkanie ósemek 
Włókniaria ·i Zrywu wywołało takie zain­
teresowanie w Lodzi, że wprost dusiliśmy 
się z braku powiet!'7.a. a po dwrch godzi­
nach wszyscy wyglądaliśmy jak po wyjściu 
z parówki. 

Mecz tych dwóch poważnych pretenden­
tów do mistrzostwa po pierwszych czterech 
walkach zapowiadał się ciekawie, niestety 
dalsze spotkania nie stały już na takim 
poziomie, a.Je pomimo wszystko mecz był 
ciekawy, gdyż wynik każdej walki decydo­
wał o zwycięstwie. Niestety nie we wszyst­
kich wypadkach możemy się zgodzić z pa­
nami punktowymi. Naszym zdaniem 
skrzvwdwno Kawczyńskiego, który w o­
czach naszych wygrał walkę z . Krawczy-

kiem i naciągnięto nieco zw:ycięstwo Trzę· 
sowskiego nad Kiiewskim. 

Z protestem publiczności co do walki w 
wadze muszej Stasiaka (Zryw) z K.argie­
rem (Wł.) nie zgadzamy się. Stasiak choć 
nieznacznie walkę wczoraj wyg-rał będąc 
lepszym we wszystkich trzech starciach, 
walcząc v.·v.i&tkowo z sercem i z głową.. 

SqlUJetf(; nasz11ch Gości 

Nie pozbawioną wielu emocji walkę o­
gladaliśmy w walce koguciej, w które.i spot -
kali się Czarnecki (Zryw) ze Stanikowskim 
(Wł.) „Murzynek" nie stremował się naz­
wiskiem swego nr-„eciwnika i wielokrotnie 
dobierał mu się do skóry. Walkę wygrał 
.iednak Czarnecki, posiadający większą. ru­
tyne od swego przeciwnika. Pugaczewski pogromca rekordów ZSRR 

Przebywaj:icy obecn'ie w Polsce lekkoatleta I ~ki pl'Owadzi racjonalne treningi, którym. zaw- I chod~i o sukc~'*:V międzynarodo~e, to ~zereg 
. " . b · · dzięcza swe obecne sukce~y sportowe m. in. w 

1 
zwycięstw odn1Ó$ł Pugaezewsk1, startuJąe w 

Pugaczewski ustanowll w ciągu u . miesuva . . . . 'k' h b' h . d H 't " . . . tym czasie poprawił 30-krotme swoJe wym 1, dorocznyc iegac o nag10 ę 1, umam e , 
cztery nowe rekordy Z\\"1ązku Radz1eck10go ita które były równocześnie rekordami ZSRR. Jeśli 
dydansach od 800 do 3~00 m. 3~00 m. z prz& ---~~---~~-----~----~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

szkodami Pugaezew~ki przebieg~ w ty~ roku s ... w z S R R I I 
w doskonałym czasie 9;06,4 mrn. Wymk ten li p o r ,L 
jest norym rekordem ZSRR i jednym z najlep· J • k • d S 
szych na świecie w bieżącym sezouie. Książka która powinna zna esć się u az ego portowca 

Nowy rekord Pugaczewsldego w biegu na 800 WARSZAW A. (Obsł. wł.) W miesią.eu pogłę· 1 wych podstawach umasowianie kultury fizy~z-
m wynosi 1 :51,5 m., poiłrzas, gdy 1.500 m prze· uienia przyjaźni polsko-radzic<·ki~.i ukazała się, nej, i sportu wśr.ód _najsze.rszy~h _wars~w, s~ołc· 
biegł ten sam zawoduik w a:53,0 min., eo jest w ram:i.eh bibliotPki spnrtowej Głównego Ur;r,ę ezPn~t.wa. O "'1elk1rh osiągmP,<·iaeh Zl'!Hh w 
również wvnikicm rekorriowynt. Pugaczewski du Kultnrv .fizycznej (Wyd. „Prasa Wojsko· tej dziedzinie książka informuje w ·sposób oaj· 
poprawił t~kże należący do siebie rekord w bie· wa"), i~tel'esują.ca książka o sporcie ra· bardziej wy<'zerpujący. Czytelnik dowiaduje się 
gu na 2.000 m„ uzyskując na tym dystansie dzieckim pt. „Sport w ZSHR'' • z niej o wszystkim co dotyczy sportu w Z wiąz 
czas 2:2-! min. Książka jest prac!} zbiorową ~b.ejm.uj~cą ku Radzieckim: o sporcie w Związkach Zawo: 

RrkoTd ZSRR na 2 km. ustanowił Pugaczew 273 stronv druku i w ~posób zajmu~ący mfor· dowych, o ~tnwarz,fRzrn1ath sportowych, o ~truk 
mu.ie czyielnika o spor<'ie w Związku Rad_ziec- t.urze org_aniza!'y•,jnej :":ych_o'.":inia fizycznPgo. 
kim, jpgo organirnrji. rozwnju i osiągnięr•rn1·h o szknlemu kac'.r s~dz1ow ~ lll~~rnkto:~w. ? o<i· 

„Spurt w ?:SRH'' to ksi~żka, która W)'ra7.~H· niac·e_ i<portowe.i. ~ kla>yf1_kn.c11 s~il-~1ow 1 z_~­
rharaktery711~e jak wielką rolę odgrywa w ~y ,I .1nil'.11kow o sporr1p w ''°J~~n. o rozR_Hh rl.v_,. 
eiu państwa, ludowego postawione na odpowie · • 1·ypl10ach sportowych uprawianych na terenie 

eki w roku 1938 w czasie rozpoczynania swej 

kariery. Rekoru ten "'.'nosił \Y611·czas 2 :31,4 
min. W ci~gu o~tatuich lO·ciu lat ~uo:aczew· 

D-030349 ·: dnim poziomie i budowane na na.ihardziej zdro· I ZSRR itp. . 

W wadze piórkowe; Gomulak (Zryw) nie 
mógł poradzić sobie z Kazimierczakiem 
(Wł.), który przerażał go widocznie silą 
swego ciosu. 

W wadze lekkiej Krawczyk (Zryw) zre­
misował z Krawczyńskim (Wł.) chociaż na 
szvm zdaniem wszvstkie trzy starcia nale­
żały do tego ostatniego. Krawczyński był 
szybszy, lepiei wvnrowadzał ciosy i trafiał 
czeście.i i o wiele dokładniej. 

W wadze półśredniej po nieciekawej wal­
ce 'l'rzęsowski (Wł.) pokonał b. nieprzeko­
llVW1Ii~co Kiiewskie!!'o (Zryw)). W wadze 
średnie; Taborek (Zrvw) po zabawie w 
dwóch pierwszych rundach, w trzeciej za­
pewnił sobie zwycięstwo nad twardym 
i odważnym Kubasiewiczem a w półciężkie~ 
Jaskóła (Wł.) po wvrównanej pierwsze3 
rundzie zmnsił w drugim starciu do pod­
•fania Woinowskieg-o (Zrvw). 

W wadze ciężkie.i Niewadził zdobył 2 p. 
walkowerem. 

W ringu sędziował Twardowski, · na 
ounkty: Sieroczewski. Twardowski T, i Kg~ 
bia.K .. 


